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Łódź przykładem dla całego kraju
Zgórą 100 tysięcy robotników 

i robotnic strajkuje w Łodzi i o- 
kręgu łódzkim. Po wielkim, bo
haterskim strajku włókniarzy w 
r. 1933 robotnicy łódzcy znowu 
stanęli do walki i znowu, jak 
wtedy, okazują podziwu godną 
solidarność i wolę zwycięstwa.

Na walkę tę zwrócone są oczy 
klasy robotniczej całej Polski. 
Nietylko dlatego, że masy pra
cujące całego kraju sympatyzu
ją z włókniarzami i życzą im go 
rąco zwycięstwa, ale też dlate 
go, że przedmiot walki w Łodzi 
obchodzi żywo wszystkich ludzi 
pracy w całym kraju. O co bo
wiem toczy się walka w Łodzi?

O dotrzymanie umów zbioro
wych, łamanych przez przedsię
biorców i o wyrównanie krzywd, 
jakie spadają na robotników i ro 
botnice z powodu t. zw. raq'ona 
hzacji pracy, traktowanej przez 
pnsedsdębiorców całkiem „niena 
cjonalnie", t. j. jedynie jako śro
dek zwiększonego wyzysku pra 
cy i zdrowia robotników.

Chodzi tu zatem o obronę pod 
stawowych i elementarnych wa 
ranków najmu między kapitałem 
i pracą w nowoczesnym ustroju 
kapitalistycznym. Umowy zbio
rowe są wielką zdobyczą ruchu 
robotniczego, chronią bowiem 
robotników przed obniżaniem 
płac drogą umów indywidual
nych i są rękojmią solidarności 
robotniczej. Zwłaszcza w okre
sie bezrobocia, jak obecnie, u- 
mowy zbiorowe są wręcz niezbę 
dne, jako hamulec i tama prze
ciw wygrywaniu nietylko jed
nych robotników przeciw dru
gim, lecz przedewszystkiem — 
bezrobotnych przeciw zatrudnio 
nym.

Toteż przedsiębiorcy w Polsce 
niechętnie zawierają umowy 
zbiorowe z robotnikami, a gdy 
już zawrą, to — jak pokazuje 
przykład Łodzi — nie dotrzymu 
ją umów.

Jak  temu zaradzić? Co robić, 
by przedsiębiorcy nie naślado
wali Hitlerów i Mussoiinich? 
Gdyby u nas panowały stosun
ki normalne, obowiązujące w 
każdem praworządnem Pań 
stwie, to przemysłowcy łódzcy 
nigdyby sobie nie pozwolili 
na prowokowanie robotników 
przez niedotrzymanie umów, 
przez siebie podpisanych. Umo
wa zbiorowa jest dokumentem 
prawnym, obowiązującym obie 
strony, a niejako gwarantem tej 
umowy jest Min. Opieki Społe
cznej, z którego ramienia inspe 
ktor pracy pośredniczy w zawie 
ramiu umowy. Rząd ma dość 
środków i sposobów, by zmusić 
przedsiębiorców do przestrzega
nia obowiązującej umowy. Ale 
Rząd zachowuje się conajwyżej 
,,neutralnie" i pozostawia zatarg 
„próbie sił".

Ta neutralność jest w danym 
wypadku tem dziwniejsza, że 
przecież Min. Op. Sp. wyraźnae 
zabroniło — w związku z rządo
wą akcją obniżenia cen — obci
nać płace i zarobki. A czemże 
jest łamanie umowy zbiorowej, 
jak nie obcinaniem płac?

Ale trudno. Skoro Rząd i wła 
dze nie chcą być dość silne, gdy 
chodzi o przemysłowców, to ro 
botnicy sami muszą zorganizo
wać taką siłę, która zmusi prze
mysłowców do dotrzymywania 
umów.

Taką właśnie siłę widzimy w 
strajku  łódzkim. Ona jedna jest

rękojmią zwycięstwa. Dzięki tej 
sile zwyciężyli robotnicy i robo 
fcnice fabryki „Suchard" w Kra
kowie mimo jednolitego frontu 
czekoladowych przemysłowców 
bez różnicy narodowości i wyz
nania. Solidarnej sile mas nie o- 
prze się potęga pieniężna garst
ki wyzyskiwaczy.

Pamiętajmy: fabrykantom łó
dzkim chodzi nietylko o złama
nie umowy zbiorowej. Chodzi 
im w większym jeszcze stopniu 
o złamanie solidarności mas, o 
rozbicie szeregów strajkujących, 
o osłabienie, a nawet zniszcze
nie związków zawodowych, o li
kwidację przedstawicielstwa ro

botniiczego w zakładach pracy.
Te same cele przyświecają 

przemysłowcom i obszarnikom 
w całym kraju.

Nadzieje fabrykantów łódz
kich spełzną na niczem. Łódź 
robotnicza pokazała już niejedno 
krotnie, że umie walczyć i zwy
ciężać.

A z tej wałki i woli zwycię
stwa winni nauczyć się robotni
cy całej Polski jednej rzeczy: 

stworzenia potężnych organi- 
zacyj robotniczych, zdolnych do 
stawiania czoła nacierającym

Sytuacja w Europie
po „zam achu  s t a n u “ Hitlera

KOMENTARZE ANGIELSKICH 
KÓŁ RZĄDOWYCH DO DEKLA 

RACJI EDENA.
Brytyjskie koła Rządowe przy

wiązują wielką wagę do deklara
cji min. Edena, złożonej w Izbie 
Gmin

W kołach tych podkreślają, że z 
oświadczenia min. Edena wynika, 
iż wejście wojsk niemieckich do 
strefy zdemilitaryzowanej nie zo
stało przez Rząd brytyjski uznane

coraz gwałtowniej i bezczelniej za „Istotny', atak na Francję i Bel- 
przedsiębiorcom. gję, stanowiący pogwałcenie art.

(jmb.) 12 Locarna".

Stutysięczna armja włókniarzy
trwa w imponującej aKcji

Sytuacja strajkowa na terenie 
Łodzi i okręgu w ciągu wtorku 
zmianie nie uległa i strajk trwa w 
pełni.

Cały przemysł Lodzi (z wyjąt
kiem jednej fabryki „Niciarki") i o- 
kręgu — jest unieruchomiony.

Liczba strajkujących, jak wiemy, 
przekracza 110.000.

Obecnie uwaga strajkujących 
skupiona jest na rokowaniach, któ 
re rozpoczęły się we wtorek.

O godz. 12 rozpoczęła się w lo
kalu urzędu wojewódzkiego kon
ferencja jednostronna z udziałem 
p. Głównego Inspektora Pracy Klot 
ta oraz przedstawicieli wszystkich 
organizacyj zawodowych.

Jako przedstawiciele organizacji 
klasowej biorą udział w konferen 
cji tow. tow.: Szczerkowski, W al
czak, Zerbe, Milman i in. oraz 
funkcjonarjusze oddziałów prowin 
cjonalnych.

Zagaił p. Klott, podkreślając zna 
czenie zatargu i zwracając uwagę 
na sytuację wewnętrzną i między
narodową, którą należy wziąć pod 
uwagę i dążyć do załatwienia za
targu.

Rząd stoi na stanowisku bez
względnego honorowania ustawy 
o urlopach, umowy zbiorowej i ca 
łego ustawodawstwa robotniczego.

(telefonem)

Następnie zabrali głos przedsta
wiciele związków zawodowych. 
Imieniem związku klasowego przer 
mawiali tt. Szczerkowski, Walczak 
i inni, którzy scharakteryzowali 
stanowisko związku i wysunięte 
postulaty, stwierdzając, że odpo
wiedzialność za strajk spada na 
przemysłowców i podtrzymując 
tezy ustalone na konferencji mię
dzyzwiązkowej, na podstawie któ 
rych strajk może być zlikwidowa
ny. W tymże duchu przemawiali 
przedstawiciele innych związków.

W dyskusji podkreślano paro 
krotnie, że przemysłowcy nieustę- 
pliwem swem stanowiskiem spro 
wokowali wybuch strajku. Robot
nicy wykazali maksimum dobrej 
woli.

Przedstawiciele związków za
wodowych wysunęli koncepcję, by 
dla unormowania warunków i u- 
niemożliwienia konkurencji, poza 
wspólną umową, regulującą w a
runki pracy, pomiędzy „nakładca
mi" — kapitalistami, a ręcznymi 
tkaczami i chałupnikami krosien 
mechanicznych była zawarta od - 
dzielna umowa dla ręcznych tka
czy i chałupników mechanicznych.

Na zakończenie — p. Klott oś
wiadczył, że wierzy, iż związki za
wodowe, jak dotychczas z powagą

W Japonji

Plany nowego Rządu
Agencja Domei donosi: na wczo 

rajszem posiedzeniu gabinetu Rząd 
zatwierdził plan polityki finanso
wej, przedstawiony przez min. Ba
ba, który oświadczył, iż społeczeń 
stwo musi być przygotowane na 
wzrost wydatków państwowych w 
związku z polityką Japonji i Man- 
dżuko, uzupełnieniem obrony na
rodowej oraz przyjściem z pomocą 
rolnictwu i wioskom rybackim. 
Min. Baba nie uważa za możliwe 
pokrycie deficytu budżetowego 
przez pożyczkę wewnętrzną i dla
tego będzie dążył do zwiększenia 
dochodów wewnętrznych przez re
formę podatkową. Min. Baba o- 
świadczył, iż w polityce swej prze 
strzegąc będzie kontroli obiegu pie 
niężnego, niskiego oprocentowania 

utrzymania harmonji pomiędzy 
finansami kraju a jego życiem go- 
spodarczem.

#**
Premjer Hirota po zakończeniu 

posiedzenia nowego gabinetu udzie

lił prasie wywiadu, w którym o- 
świadczył, że Rząd, armja i mary
narka będą działały wspólnie, aże
by wyprowadzić naród z obecne
go kryzysu.

„Niczi - Niczi" pisze, że główne 
mi punktami polityki Rządu Hiroty 
będą: wzmocnienie pozycji Mandżu 
ko na terenie międzynarodowym, 
doprowadzenie do zdemilitaryzo- 
wania strefy na granicy sowiec
kiej, utworzenie frontu antykomu
nistycznego z Chinami, uniknięcie 
wyścigu zbrojeń morskich przez 
dwustronne rozmowy ze Stanami 
Zjednoczonemi i W. Brytanją.

„Niczi - Niczi" donosi, że nowy 
Rząd japoński ma zwrócić się do 
Rządów St. Zjednoczonych i W. 
Brytanji z propozycją wszczęcia ro 
kowań w sprawie podziału surów 
ców, rynków zbytu i uregulowania 
emigracji. Wzamian za to Japonja 
zgadza się na zawarcie paktów 
nieagresji w drodze rozmów dwu
stronnych.

i godnością będą nadal prowadzi
ły walkę do ostatecznego zakoń
czenia zatargu. Taksamo rządowe 
czynniki odpowiedzialne dołożą 
starań, r.by przemysł honorował 
umowę i ustawodawstwo społecz
ne.

***
W Łodzi odbyły się liczne masó

wki w lokalach robotniczych.
Dziś — o 10-ej rano odbędzie się 

zebranie delegatów, na którem roz 
ważana będzie sytuacja na tle kon 
ferencji jednostronnej.

Brytyjskie koła rządowe podkre
ślają również ustęp deklaracji min. 
Edena stwierdzający, że Rząd bry
tyjski, gotów jest przystąpić do 
dyskusji międzynarodowej na pod
stawie propozycyj Hitlera.

Pierwotny projekt deklaracji, 
który min. Eden miał złożyć na po 
siedzeniu Izby Gmin, został przez 
radę ministrów zmieniony w duchu 
bardziej przychylnym dla Nie
miec.

REZERWA W  PARYŻU.
Mowa min. Edena została przy

jęta w Paryża z rezerwą. O ile z 
zadowoleniem przyjęto potępienie 
samego naruszenia Locarna przez 
Niemcy i potwierdzenie zobowią
zań angielskich na wypadek za
atakowania Francji i Belgji, o tyle 
nawet prasa, zbliżona do Rządu 
nie ukrywa, iżż Francja oczekiwa
ła od Anglji bardziej energicznej 
postawy wobec naruszenia przez 
Niemcy postanowień Locarna.

OPTYMIZM W  BERLINIE.
Po nastroju pewnego pesymiz

mu, jaki panował po deklaracji 
francusł^j; gdy liczono się na
wet zĄńożliwością sankcyj, oświad 
czenia londyńskie wywołały wzrost 
optymizmu w nastrojach berliń
skich. Oczekiwane tu z wielkiem 
napięciem deklaracje wniosły wi
doczne uspokojenie w atmosferze 
Berlina, a oświadczenie o gotowo
ści rzeczowego rozpatrzenia pro
pozycyj Hitlera wywołało nieukry

waną satysfakcję. P. Eden nie 
miał bodaj nigdy tak dobrej prasy 
w Berlinie, jak po wygłoszeniu 
swej deklaracji.

„Berliner Tageblatt" z nieukry
waną satysfakcją pisze o „znamien 
nej a zasadniczej różnicy pomiędzy 
deklaracją francuską a angielską*’.
„ŚWIAT PRZYZWYCZAIŁ SIĘ 

DO WSZYSTKIEGO".
„Izwiestja" piszą, że wrażenie 

wywołane naskutek wypowiedze
nia traktatu Iocarneńskiego przez 
Niemcy było o wiele mniejsze, ani 
żeli można było oczekiwać. Wedle 
pisma, należy to tłumaczyć fak
tem, że po 3 latach panowania o- 
becnego ustroju w Niemczech, 
świat przyzwyczaił się do niektó
rych rzeczy, które przedtem były 
uważane za niemożliwe. Secundo-— 
jedyna rozumna reakcja przeciw
ko jednostronnemu wypowiedze
niu dobrowolnie zawartego trak
tatu — wprowadzenie wojsk fran
cuskich do strefy zdemilitaryzowa 
nej —  oznaczałaby wojnę. „Iz- 
wiestja" twierdzą, że dalszy roz
wój wypadków zależy całkowicie 
od stanowiska W. Brytanji, przy- 
czem ironizują, że reprezentanci 
Rządów Francji i W. Brytanji ' \ t , 

swych dotychczasowych oświad
czeniach dali jedynie ocenę wystąE 
pienia niemieckiego, lecz nie na
szkicowali żadnego programu dzia 
łalności.

Sytuacja na froncie

W alki na Północy

«*

Z Asmary donoszą, że wczoraj 
wznowiono na całym froncie pół
nocnym działalność operacyjną. Na 
wszystkich odcinkach frontu pół
nocnego a zwłaszcza w rejonie 
Tembien włoskie kolumny uderze
niowe rozpoczęły dalszy pochód.
Szczególnie ożywioną była działał 
ność włoskich lotniczych sił rozpo
znawczych oraz eskadr bombo
wych.

Wojska włoskie znajdują się o- 
becnie na południe od Amba-Ala- 
dżi we wsi znajdującej się w odle
głości 50 kim. na północ od Kwo- 
ram. Wojska abisyńskie zajęły no
we pozycje na płaszczyźnie leżą
cej na południe od Amba-Aladżi i 
zatrzymały dalszy ruch naprzód 
wojsk włoskich. Na pozycjach tych 
Abisyriczycy zamierzają utrzymać 
się aż do okresu deszczów i unie
możliwić komunikację Włochów z 
tyłami armji. Abisyńczycy, jak do
nosi Reuter, zamierzają wznowić 
próbę ofensywy, twierdząc, że po
mimo porażki pod Makalle, są w 
stanie zmierzyć się z wojskami wło 
skiemi.

*
Czy sytuacja Włoch po ostatnich 

zwycięstwach — istotnie tak się po 
prawiła — jak to starają się stwier 
dzić dzienniki włoskie?

W „Kurjerze Warszawskim" ge
nerał Władysław Sikorski odpowia 
da na to raczej przecząco.

„W energicznym pochodzie wło 
skich armij północnej i południo-! i aby nie rozumiał, że zbyt poryw 
wej — pisze gen. Sikorski — le- j cze działanie z jego strony, przy- 
ży punkt ciężkości zagadnienia j  najmniej tak długo, jak długo ocze 
jaknajszybszego zakończenia woj- j kiwany zdawna rozkład wewnętrz 
ny. Lecz pod tym względem nie na ny Abisynji pozostaje w sferze ży- 
leży oczekiwać wyników piorunu-1 czeń jej przeciwników, byłby dlań przychodziły.

jących. Do upadku Harraru, i do 
połączenia frontu erytrejskiego z 
somalijskim, co według znanych 
mi przewidywań miało wywołać za 
łamanie się wewnętrzne Abisynji, 
jest, pomimo rozbicia trzech armij 
abisyńskich, jeszcze daleko. Twier 
dzy tej bronić będą nietknięte do
tąd wojska Rasa Nasibu. Tem 
mniej realnemi okazały się zapo
wiedzi, według których dywizje 
czarnych koszul zająć miały w lu
tym r. b. stolicę państwa Negusa- 
Negesti.

Ekspedycyjna armja włoska 
skoncentrowana w Afryce wscho
dniej stanowi bezwątpienia siłę 
niezwykle potężną. Lecz i zadanie, 
jakie tym wojskom wyznaczono 
przekracza, gdy o związanych z 
tem trudnościach mowa, wszyst
ko co znamy z historji wojen ko- 
lonjalnych. Powiedziano kiedyś, 
że jen. Weygand miał się jakoby 
wyrazić, iż nie podjąłby się pod
boju i pacyfikacji Abisynji w ciągu 
lat 3, chociażby dysponował dale
ko większą siłą zbrojną od tej, ja
ką rozporządza dzisiaj marszałek 
Badaglio. Istotnie, gdy idzie o 
treść a nie słowa, tego rzekome
go oświadczenia jest ono zgodne 
z opinją wielkiego żołnierza fran
cuskiego. Marszałek Badoglio, zna 
ny ze swego prawdziwie żołnier
skiego temperamentu jest równo
cześnie wodzem zbyt wytrawnym 
ażeby nie doceniał tych trudności

oraz dla podległych mu wojsk zgu 
bą. Wprost przeciwnie, najbliższy 
okres wielkich deszczów w Etjopjl, 
tak groźny dla europejskich żołnie 
rzy — wbrew zbyt optymistycz
nym poglądom włoskiego sztabu 
jeneralnego w tym względzie — 
powinien bezwarunkowo zastać 
Włochów nie w ruchu a  na zorga
nizowanych należycie i skonsoli
dowanych pozycjach obronnych, 
rozporządzających celowo a soli
dnie zbudowanemi i dobrze zabez 
pieczonemi etapami.

W tych warunkach i po pomsz
czeniu klęski, poniesionej w Afry
ce przez wojska włoskie w 1896 
roku — ostatni apel pokojowy Li
gi Narodów nie powinien trafić w  
prężnię.

Zabawne nieporozumienie
Zabawny wypadek zdarzył się-je

dnej z redakcyj warszawskich.
W Senacie przemawiał w ponie

działek sen. Siedlecki, w dj ar jusom 
zaszła jednak pomyłka i wydrukowa 
no nazwisko sen. Karszo-Siedlewskie 
go, jednego z filarów Lewjatana.

W redakcji wspomnianego dzien
nika przeczytano raz i drugi mowę 
senatora, kręcono głową, jako że mo
wa ta nie pokrywała się z wytycz- 
nemi Lewjatana, ale postanowiono ją 
wydrukować, gdyż niewątpliwie pan 
senator lepiej wie.

Mowę wydrukowano i dopiero ra
no wielkie było zdumienie sen. Kar- 
szo - Siedlewskiego, gdy przeczytał 
mowę, której nie wygłosił oraz my
śli, które mu nigdy do głowy nie
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Uchwały „Unji L IG A  O B R O N Y  P R A W  C Z Ł O W IE K A  I O B Y W A T E L A  
KOMISJA POHOfY AMNESTJONOWAHYH WIĘŹNIÓW POLITYCZNYM

9-go b. m. Komitet W ykonaw
czy Unji Pracowników Umysło
wych powziął następujące ucnwa-
ły:

Klasa pracująca Polski podej
muje w tej chwili solidarną w al- 
kę przeciw uroszczemom sfer po
siadających, które zm ierzają do 
ponownego przerzucenia w szyst
kich ciężarów kryzysu gospodar
czego na płace robotnicze i p ra 
cownicze. W yrazem tej walki są 
akcje strajkowe, prowadzone przez 
ogół związków zawodowych na 
terenie Łodzi, Zagłębia Dąbrow
skiego, Lidy i t. p.

Komitet W ykonawczy Unji so
lidaryzuje się z walczącemi orga
nizacjami i przesyła im bra te r
skie życzenia powodzenia.

* *
*

Komitet W ykonawczy Unji 
cowników Umysłowych po zapo
znaniu się z rezolucją Koła Le- 
gjonistów, zatrudnionych w insty
tucjach miejskich potępiającą 
stra jk  ściśle ekonomiczny, zorga
nizowany przez związki praco
wników tramwajowycn uważa za 
swój obowiązek stwierdzić, źe po

wyższa rezolucja ma charakter 
anty-społeczny.

Jednocześnie Komitet W yko
nawczy w yraża ubolewanie, iż za
szczytny tytuł bojowników o Nie
podległość został nadużyty dla 
celów doraźnych i partykularnych.

Komitet Wykonawczy Unji so
lidaryzuje się całkowicie ze sta
nowiskiem, zajętem przez Radę 
Naczelną Pracowników Sam orzą
dowych, sprzeciwiającem się tego 
rodzaju praktykom.

W dniu 1 9 .1 1 .3 8  roku o  9. 1 1  w  sa l i  K onserw atorjum  W arszaw skiego Okó.nlk 1
odbędzie się

P O R A N E K  A U T O R S K I
w którym udział wezmą:

Władysław Broniewski, Stanisław Ryszard Dobrowolski, Aleksander 
Hawryluk, Henryka Łazowertówna, Hanna Mortkowiczówna, Leon Paster
nak, Włodzimierz Slobodnik, Elżbieta Szemplińska, Lucjan Szenwald, 
Edward Szymański, Wanda Wasilewska, Józef Wittlin, Andrzej Wolica, 
Jan Wyka.

Recytują autorzy oraz Henryk Ładosz i M arjan Wyrzykowski.
Bilety w cenie zł. 1.10 i 0.55 nabywać można w księgam i Towarzystwa 

Wydawniczego (J. Mortkowicza), Mazowiecka 12, w lokalu Ligi, Królew
ska 16, w godz. 13— 14, oraz przy wejściu.

Budżet w Senacie
Dyskusja niebardzo szczegółowa

„P asen ”  zamiast Poznan
P rasa niemiecka, wychodząca na 

obszarze W ielkopolski i Pomorza, 
zaczęła od kilku dni używać nazwy 
niemieckiej „Posen" na oznaczenie 
Poznania. Dotychczas prasa ta  uży 
wała polskiej nazwy Poznań.

(PRESS)

Szwedzkie zamówienia
pla przemysłu Śląskiego

W  fabryce „Ferrum " na Górnym 
Śląsku zamówiły firmy szwedzkie 
1200 tonn rur na wysokie ciśnienie. 
Namówienie to zapewniło przedsię 
biorstw u śląskiemu pracę na okres 
5 miesięcy i zezwoliło na cofnięcie 
redukcji personalnych.

Na wtorkowem posiedzeniu Sena
tu  rozpatrywano aż 10 budżetów. Po 
wymownym poniedziałku przyszedł 
wtorek bardzo wstrzemięźliwy i wtęk 
szość budżetów przyjęto bez dysku
sji, a jedynie po wysłuchaniu refera
tów sprawozdawców.

Pan dwie senatorowie nowego Se
natu nie mieli nic do powiedzenia 
nawet przy budżecie M. S, Z. W pra 
wdzie referent tego budżetu sen. R a
dziwiłł zaznaczył, że ustalił się zwy
czaj, iż przy budżecie M. S. Z. dysku 
sja ogranicza się niemal wyłącznie 
do strony gospodarczej tego działu, 
ale wobec wyjątkowej chwili w sy. 
tuacji międzynarodowej mogli pp. 
senatorowie uczynić wyłom w tym 
zwyczaju i zapytać przedstawiecieli 
Rządu, jak  Polska ustosunkuje się do 
tego, co zachodzi w Europie.

Widocznie jednak pp. senatorowie 
nie wiedzą jeszcze, jalde zmiany za
szły w Europie od soboty ubiegłego 
tygodnia.

Po referacie przyjęto bez dyskusji 
budżet Prezydenta Rzplitej.

Również bez dyskusji przyjął Se
nat budżety Sejmu, Senatu, Najwyż
szej Izby Kontroli Państwa, Prezy-

Antysemici kłócą sie miedzy sobą
żydożerczy dzienniczek „W ar

ta "  wystąpił z projektem „roz
w iązania sprawy żydowskiej w 
Polsce" przez izolowanie Żydów 
od Polaków na specjalnie wydzie
lonych dla nich terenach na Pole
siu.

Projekt ten z pewnemi zastrze
żeniami, podoba się „Naszemu 
Przeglądow i", który modli się o 
mądrych, jak pisze, „sumiennych, 
rzetelnych, solidnych antysemi
tów ".

N atom iast „Dziennik Narodo
wy" z furją napada na swego kon 
kurenta na polu antysemityzmu. 
O projekcie „W arty" organ ende
cji pisze:

„A więc — według „W arty" — 
mamy Żydom oddać część teryto- 
rjum  Polski na własność. Mamy 
zapewne usunąć stam tąd ludność 
polską i ruską. Mamy dzielnicę, 
która wniosła tak  wielki wkład do

naszej historji — raz na zawsze 
wykreślić z rejestru  ziem polskich 
i uczynić ziemią żydowską. Mamy 
raz na zawsze, na wieki wieków, 
uczynić Polskę (czy też jej część) 
siedzibą narodową Izraela. 
„D ziennik W arszaw sk i"  dom a

g a  się poprostu  w yrzucenia Ż y
dów  z Polski. Gdzie i jak , tego o- 
czyw iście nie pisze...

Ale jedno jest ciekawe. „Dzień. 
Narodowy" staw ia charakterysty
czne i interesujące oskarżenie pod 
adresem swej konkurentki „W ar
ty":

„Istnieje w W arszawie pisemko 
„W arta" —  niewiadomego pocho
dzenia i o dość zagadkowem obli
czu —■ które oparło -swoją egzy 
stencję na eksploatowaniu po
wszechnych dziś w polskiem spo 
łeczeóstwie nastrojów antyżydow. 
skich".

Walki religijne
w  N ie m c z e c h

Z W iednia donoszą agencji 
PRESS:

Kardynał koloński Schulte ogło
sił list pasterski, w którym w ystę
puje ostro przeciw zarządzeniom 
hitlerowskim w szkolnictwie. Kar-

i rasowe
dynał Schulte apeluje do rodziców, 
aby byli twardzi i nieustępliwi w 
w alce o religijne praw a i w ycho
wanie dzieci w duchu chrześcijań
skim.

TraRtat morski
3 mocarstw bez Japonjl i Włoch

W przyszłym tygodniu natsąpi w 
Londynie podpisanie nowego tra k ta 
tu  morskiego trzech mocarstw: W.
B rytanji, St. Zjednoczonych i F ra n 
cji. T ra k ta t przewidywać ma coro
czną wymianę inform acyj co do wza
jemnych zamiarów budowy oraz o- 
kreślać postanowienia następujące:

Nowy szef sztabu D.0.K
w  P r z e m y ś i u

Szefem sztabu D. O. K. w Prze
myślu m ianowany został płk. dy
plom owany Romiszewskl. Nowy 
szef sztabu objął już urzędowanie.

(PRESS)

1) maksymalna wyporność pancer 
ników ma być'ograniczona do 35,000 
tom, a kaliber dzdał do 14 cali,

2) m aksymalna wyporność lotni- 
akowców ma być określona na 22,000 
tom, a  kaliber dział na 6,1 cali',

3) krążowniki i kontrtorpedowce 
m ają tworzyć jedną wspólną kate- 
gorję jako lekkie sta tk i i ulec ogra
niczeniu do maksimum 8,000 ton z 
kalibrem dział 6,1 cali,

4) łodzie podwodne m ają ulec o- 
graniczeniu do maksimum 2,000 tom, 
a kaliber dział 5,1 cali.

T ra k ta t wejdzie w życie dopiero z 
początkiem przyszłego roku, t. zn. 
gdy tra k ta ty  waszyngtoński i lon
dyński wygasa. (PA T).

djum Rady Ministrów i Min. Spraw 
Zagranicznych,

BUDŻET MIN. SPRAW WOJSKO
WYCH

Mowa min. gen. Kasprzyckiego
Po referacie sen. Zarzyckiego wy

głosił obszerne przemówienie Mini
ster Spraw Wojskowych gen. Kas
przycki.

Podkreśliwszy narastające potrze, 
by arm ji w związku z ogólnym wyś. 
cigiem zbrojeń, m inister zazna, 
czył, że bezwątpienia trzeba będzie 
znaleźć środki, by potrzebom tym 
odpowiedzieć.

P. minister zatrzymał się wyłącz
nie na lotnictwie i obszernie dział 
ten omówił.

Gen- Kasprzycki pom. in. powie
dział:

„Sumy, wydawane na lotnictwo, 
wynoszą rocznie w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki, Anglji, Francji, 
Niemczech ponad miljard złotych. 
Włochy wydają trochę m niej; nato
m iast Rosja prawie dwukrotnie wię
cej. Pozatem francuski minister lot
nictwa zażądał od swego parlam en
tu  w r. 1933,34 dotacyj pozabudże
towych w wysokości ponad miljard 
złotych na unowocześnienie sprzętu. 
Dotację tę  otrzymał. Postęp technicz 
ny jest zawrotnie szybki i sprzęt lot
niczy wymaga nieustannego odświe
żania i  zamiany".

P. m inister szczegółowo przedsta
wia wszystko, co zdziałano w Polsce 
na polu lotnictwa, wymienia tych 
wszystkich, co zginęli podczas lotów, 
wylicza sukcesy polskie na polu lo t
nictwa i aeronautyki i wkońcu wzy
wa młodzież do prcy w dziedzinie 
lotnictwa i szybownictwa.

Po przemówieniach sen. Osińskie
go i sen. Sieroszewskiego Izba prze
szła do budżetu Min. Sprawiedliwo
ści.

BUDŻET MIN. SPRAW IEDLI
WOŚCI

Po referacie i krótkiej dyskusji 
przemawiał min. Michałowski, który 
dat obraz prac dokonanych przez je 
go urząd. Budżet tego ministerjum  
to już nie budżet oszczędnościowy, 
lecz głodowy. P. m inister cytuje sze
reg cyfr i odwołuje się do Izby, by 
pam iętała o jego urzędzie, gdy sy
tuacja Skarbu poprawi się.

M. in. p. m inister stwierdza nie
wystarczającą pojemność więziennic
twa. Mamy tę  samą ilość miejsc, ja 
ką mieliśmy, gdy ludność Polski li
czyła nie 33 miłjony, lecz 25 milio
nów. (Z tego wynikałoby, że część 
rodzących się dzieci powinna odrazu 
iść do więzienia, gdyż niewystarcza
jąca pojemność więzień wiąże się tu  
nie z wzrostem przestępczości, lecz 
z naturalnym  przyrostem ludności— 
Przyp. Sprawozd.).

BUDŻET MIN. KOMUNIKACJI.
Przystąpiono do budżetu Min. 

Komunikacji, który rtie row ał sen. 
Rudowski.

Przy omawianiu działu tu rysty
ki spraw ozdaw ca odczytał infor
mację prasow ą, jaka zjaw iła się 
wczoraj w naszym dzienniku. 
„Dziennik ten —powiada sen. Ru
dowski — podaje, że Niemcy wy
dali obecnie książkę (Baedeckera) 
dla turystów, przybywających do 
Niemiec na Olimpjadę. Tytuł tej 
książki brzm i: „Państw o niemiec
kie". W treści tego dzieła znajdu
jemy osobliwe kwiatki. Podając 
plan wycieczek po Niemczech, 
źródłowe wydawnictwo zalicza do 
Rzeszy Alzację, Lotaryngję, teren 
wolnego m iasta Gdańska, poza
tem część Polski z Poznaniem i 
Toruniem. M apa załączona do 
przewodnika podaje dawne przed
wojenne granice Niemiec i wszy
stkie wspomniane m iast polskie o- 
znacza jako oderwane od macie- 
izy. Przy  spisie miejscowości po
dana jest in terpretacja, z której 
wynika, żc cała W ielkopolska i

Pomorze wraz z Gdańskiem nale
żą stale jeszcze do „Reichu". 
Przewodnik ten został zaakcepto
wany przez niemieckie Minister 
stwo Propagandy (Głosy: skan
dal, skandali). Należy przypusz 
czać, że wydawnictwem tern zain
teresuje się nasze Min Spr. Zagr.

Sądzę, że dam wyraz poglą
dom Komisji, którą reprezentuję i 
której jestem sprawozdawcą, jak 
1 poglądom W ysokiej Izby, jeśli 
zaapeluję również do pana Min. 
Komunikacji, by zechciał zająć się 
tą  spraw ą, bowiem jest niemożli
we, by „Baedecker" zatw ierdzo
ny przez niemieckie Ministerstwo 
Propagandy głosił podobne here
zje (oklaski).

Sen. Lubomirski zwraca się z 
prośbą do Rządu, aby Baedecker, 
wydawnictwo, o którem mówił se
nator Rudowski, zostało usunięte 
i zakazane na całym terenie Rze
czypospolitej.

CHEŁMSKIE BUDYNKI.
S. Lechnicki porusza spraw ę bu

dynków projektowanej Dyrekcji 
Kolejowej w Chełmie, których bu
dowę rozpoczęto w roku 1928. Ko
sztow ała ona podobno 22 mllj. zł. 
zajęła 50 ha ziemi i stanowi obec
nie 112 niewykończonych budyn
ków. Piękny ak t erekcyjny, łączą
cy budowę Dyrekcji z rozwojem 
Rzeczypospolitej i kolejnictwa na 
ich chwałę i pamiątkę, zaw iera wic 
le nazwisk ówczesnych urzędni
ków Ministerjum Komunikacji. O 
becnie opow iadają, że budynki te 
m ają być zamienione pa  Centralne 
więzienie, do którego jednak szło 
by się Aleją M arszałka Piłsudskie
go, a stałoby ono na Placu W olno 
ści. Już dw a lata temu p. Starzak 
referując budżet Ministerjum Ko
munikacji w Sejmie, powiedział, że 
spraw a chełmska jest ciemną pla
mą w jasnym obrazie naszego ko
lejnictwa.

MOWA MIN. ULRYCHA*

Min. Komunikacji pułk. UIrych 
Spraw a budynków przeznaczo 
nych na Dyrekcję kolejową w Chef 
mie jest mi znana i przejmuje wlel 
ką troską, gdy przyszedłem do Mi
nisterstw a. Nie mogę, niestety w 
tej chwili konkretnie nic obiecać, 
nie mogę się zobowiązać do takie
go czy innego rozwiązania, bo każ 
de z nich w ym aga jeszcze nakładu 
kilkunastu miljonów złotych. Zape
wniam jednak Panów, że spraw a 
znajduje się na w arsztacie Rządu 
i moim, ale nie mogę w tej chwili 
mówić o projektach i próbach jej 
rozwiązania, nie chciałbym bowiem 
zbywać spraw y, jak  wielki polityk 
francuski Briand, który odpow ia
dał, gdy do niego zw racano się z 
pretensjami z powodu niewykona
nia obietnic. M awiał on zwykle: 
„Nie wym agajcie odemnie zaw ie
je, nie wym agajcie żebym obiecy
wał i jeszcze dotrzym ywał". Ja  tak 
postąpić nie mogę i nie chcę. Uwa
żam spraw ę chełmską za spraw ę 
wielkiej wagi i badam  ją jaknajsta 
ranniej i mam nadzieję, że w ciągu 
roku praca ta  doprowadzi do roz
wiązania konkretnego, a może i po 
zytywnego.

Na tern porządek dzienny w y
czerpano.

W fabryce dykty braci Braun 
w Skierniewicach trw ał strajk  
„polski". W piątek, dnia 6 b. m., 
wkroczyła policja w liczbie około 
40 do fabryki, chcąc usunąć ro
botników, co jednak nie doszło do 
skutku, ponieważ robotnicy kate
gorycznie odmówili opuszczenia 
fabryki. Komisarz Andruchowicz 
próbował usuwać ronotmków siłą

zażądał nawet posiłków poli
cyjnych. Po przybyciu 130 poli
cjantów chciał zabrać się spowro- 
tem do usuwania robotników, lecz 
starosta  zakazał ponownego wkra
czania policji.

Przedstawiciele organizacyj ro
botniczych interweniowali u p. 
S tarosty w związku z zachowa
niem się kom isarza Andruchowi- 
cza.

W dniu 7 b. m. o godz. 18-tej 
wezwano Braunów do Starostw a,
zaś o godz. 19-tej wezwano dele
gację robotniczą na wspólną kon
ferencję, która odbyła się pod

przewodnictwem p. starosty  przy 
współudziale w icestarosty p. Blo
cha. Ze strony robotników był o- 
becny tow. Czerwiński, przewodni
czący Okręgu W arsz. Centralnego 
Związku Robotników Budowla
nych oraz delegaci robotników.

W wyniku konferencji podpisa
no umowę na następujących zasa
dach: uznanie delegacji, przywró
cenie płac stosowanych przed o- 
statnią obniżką, t. j. 4 m arca 1935 
r., która wynosiła około 10 proc., 
wyrównanie płac dla tych robot
ników, którzy pracują krótszy o -  
kres czasu i pomimo wykonywa
nia tej samej pracy otrzymywali 
zarobki niższe, oraz kobiety przy 
klejeniu 20 proc., inne 15 proc. 
Tern samem w alka robotników fa
bryki dykty została zwycięsko za
kończona.

Wobec podpisania w arunków o 
godz. 2.30 po północy, robotnicy 
opuścili fabrykę.

Strajki w rolnictwie i przemyśle drzewnym
W edług danych Głównego Urzę 

du Statystycznego, w pierwszym 
kwartale 1935 roku w rolnictwie 
było 10 strajków, w czem s tra j
ków jednostkowych — 8, strajków  
grupowych — 2. Strajki obejmo
wały 14 zakładów, przyczem licz
ba strajkujących robotników wy

nosiła 722 osoby. W przemyśle 
drzewnym było 35 strajków  — w 
tern jednostkowych 33, grupo
wych — 2. S trajki w tei gałęzi ob
jęły 70 zakładów, w których ogó
łem strajkow ało 4.949 robotni
ków.

Dusidelka niemowlęcia
przed Sądem Okręgowym

We wtorek rozpoczął się w są
dzie okręgowym w W arszawie 
proces 28-letniej Zofji Szymcza- 
kówny, oskarżonej o porwanie, a 
następnie zamordowanie 6-ciomie- 
sięcznego dziecka. 28 lipca ub. r. 
Szymczakówna podeszła w W ar
szawskim ogrodzie Krasińskich do 
służącej Szapirszteinów i popro
siła ją  o pozwolenie przespacero
wania się z dzieckiem siedzącem 
w wózku po ogrodzie

Po pewnym czasie służąca zau- 
ważyła, że Szymczakówna w raz z 
dzieckiem zniknęła. Rodzina Sza- 
pirszteina natychm iast rozpoczęła 
poszukiwania porwanej dziew
czynki.

Tegoż dnia policja znalazła w 
jednej z fos koło ogrodu Ulrycha 
zwłoki dziecka, w k,órych Sza- 
pirszteinowie poznali sw oją có
reczkę. W krótce ustalcno, że wó
zek, w którym było dziecko, sprze
dany został na placu Kercelego 
za 17 zł.

W wyniku śledztwa zatrzym a

no Zofję vel Janinę Szymczaków- 
nę.

Szymczakówna przyznaje się do 
winy, ale podaje sprzeczne mo
tywy. Raz twierdzi, że chciała za  
dziecko otrzym ać okup, następnie, 
ze porw ała dziecko dla uspokoje
nia własnych uczuć macierzyń
skich, ponieważ miała kiedyś w ła
sne dziecko, które musiała oddać 
na w ychow anie. K obieta, która 
miała się niem opiekować, udusi
ła je. Trzecia w ersja Szym cza- 
kówny głosi, że udusiła ona 
dziecko niechcący, chcąc Je uci. 
szyć.

W ykrętne tłomaczenle Szym- 
czakówny 1 fakt, źe jest ona cho
ra wenerycznie, skłoniły sąd do 
poddania jej ekspertyzie psychja- 
trycznej. Lekarze orzekli, że jest 
ona wpraw dzie histeryczką i ma 
skłonność do psychopatjl, ale nie 
wpływa to na zmniejszenie poczy
talności.

Proces potrwa kilka dni i budzi
wielkie zainteresowanie.

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA I KLASOWE ZW. ZAWÓD, 
zwołują w Warszawie, na niedzielę, 15 b. m. godz. 12

Wielkie Zgromadzenie Polityczne
na ulicy Wareckiej 7, 

z porządkiem dziennym:
1) Groźba wojny się zbliża
2) Stanowisko polityczne klasy robotniczej.

Przemawiać będą: Ż- ZAREMBA, ANT. ZDANOWSKI, ZB. MITZ
NER i inni.

Zgromadzenie poprzedzą masówki na wszystkich dzielnicach o g. 
954 rano.

Wysłannik Boussaca
znów odwiedził Polskę

Agencja PID dowiaduje się, że 
kilkakrotnie już przerywane per
traktacje o sprzedaż większości 
akcyj sp. akc. Zakładów Żyrardów 
skich z rąk koncernu Boussaca 
spowodu w ygórowanych żądań sta 
wlanych przez akcjonarjuszów 
francuskich, będą wznowione w

końcu b. m. Zapowiedziany został 
bowiem przyjazd do Warszawy 
pełnomocnika Marcelego Boussaca 
; jego wspólników, dyr. George 
Lenormand'a. Będzie to już czwar
ta  z kolei w izyta w tej sprawie. 
(PID.).

Czerwona arm]a chińska
Japons.Je  opowieści

50 oficerów z generalnym adju- 
tantem  cesarza gen. Hondzo na cze 
le podało się do dymisji, celem za
dem onstrow ania sw ego żalu, że nie 
zdołali zapobiec ostatniem u pow 
staniu. W iększość dymisji nie zo
stanie przyjęta, jednak wielu ofi
cerów będzie przeniesionych na 
prowincję oraz pozbawionych a- 
w ansów. (PAT).

Ze źródeł oficjalnych chińskich 
donoszą, że wojska prowincji 
Szansi odniosły zwycięstwo nad 
wojskami komunistycznemu Mia
sto Fenjang zostało zajęte przez
wojska rządowe.

* *
*

Japoński attache wojskowy w 
Pekinie oświadczył, że oddziały 
czerwone w prowincji Szansi wy
noszą około 10 tysięcy ludzi, na
tom iast w ojska rządowe w tej 
prowincji są  słabe. Attache nie 
daje w iary oficjalnym  doniesie

niom o zwycięstwach nad komu
nistami i ocenia sytuację, jako 
bardzo poważną. Attache sądzi, 
że w ojska prowincji Hopei, Mo- 
nan i Szantung przy jaą z pomo
cą wojskom prownicji Szansi, na
tom iast odmówił odpowiedzi w 
sprawie stanow iska wojsk japoń
skich. M ają one interwenjować 
dopiero w wypadku, gdyby czer- 
woni zanadto zbliżyli się do T a i- 
juanu i zagrozili w ten sposób 
ogólnej sytuacji politycznej w  
Chinach. (PA T.).
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Akcja Hitlera a Polska
.W odpowiedzi na ratyfikację to albo zagrożą ponownem wy-

trancusko-sowieckiego paktu  
wzajemnej pomocy zerwał kan
clerz Hitler pak t bezpieczeń
stwa, zawarty w Locamo. Jak  
wiadomo, pakt ten doszedł do 
skutku z inicjatywy Streseman- 
na. Był umową dobrowolnie 
przez Niemcy podpisaną. Ze
rwanie jej tem bardziej podko
puje zaufanie do traktatowej 
lojalności „Trzeciej" Rzeszy, po
nieważ także kanclerz Hitler 
dobrowolnie w wielu oświad
czeniach umowę lokarneńską 
uznał jako obowiązującą.

Zapłatę za Locamo Niemcy w 
swoim czasie otrzymały: w po
staci przedterminowej ewakua
cji Nadrenji oraz w postaci mi
liardowych kredytów. Skoro 
Locamo przestało się już ren- 
tować, to należało — zdaniem 
kierowników „Trzeciej" Rzeszy 
— potraktow ać je, jako „świ
stek papieru". Pakt francusko- 
sowiecki posłużył jako p re 
tekst. Rok temu pod innym 
pretekstem  zerwał kanele, z Hi
tler klauzule militarne trak ta 
tu wersalskiego, a chcąc mieć 
zupełną swobodę w kierunku 
olbrzymich zbrojeń, wystąpił z 
Ligi Narodów. Nie należy zaś 
zapominać, że warunkiem zgo
dy ze strony Francji i Anglji na 
Locarno było przyrzeczenie 
wstąpienia Niemiec do Ligi Na
rodów.

Obecnie kanclerz Hitler wy
raża gotowość powrotu do Ligi 
Narodów. Ale żąda nowej' zapła 
ty. Domaga się mianowicie u- 
znania swych olbrzymich, już 
dokonanych zbrojeń. Domaga 
się uznania remiłitaryzacji neu
tralnej strefy nad Renem. Do
maga się zawarcia takiego no
wego paktu reńskiego, któryby 
uczynił pakt francusko-sowiec- 
ki dokumentem bezwartościo
wym- W reszcie domaga się — 
co już nas bezpośrednio doty
czy — t. zw. pokojowej rewizji 
granic

„Nie stawiamy w Europie — 
oświadczył kanclerz Hitler — 
żadnych żądań terytorjalnych. 
Spodziewamy się jednak, że lu
dzkie zrozumienie pomoże uła
godzić ból tych stosunków (te
rytorjalnych) i usunąć napręże
nie na drodze powolnego, ewo
lucyjnego rozwoju w pokojowe 
Współpracy". Kto zna język dy
plomacji niemieckiej, wie, co to 
oświadczenie znaczy. Jest to 
poprostu żądanie ustępstw 
wersalskiego stanu posiadania

w drodze rokowań dyploma
tycznych. A jeżeli one nie na 
stąpią lub nje dadzą pożądane
go wyniku, wówczas — w od 
powiednim momencie — po 
wtórzy się znane nam już wido
wisko stwarzania faktów doko
nanych przemocą.

Oświadczenie kanclerza Hi
tlera w sprawie pokojowej re
wizji granic nie jest platoaicz- 
ne. Domaga się on jej zabezpie
czenia w Lidze Narodów. W y
rażając mianowicie gotowość 
powrotu do Genewy, wyraził 
zarazem oczekiwanie, że „z bie 
giem odpowiedniego i niezbyt 
długiego czasu (im Laufe einer 
angemessenen Zeit) na drodze 
przyjacielskich rokowań spra 
wa kolonjalngeo równoupraw
nienia, jak i sprawa oddzielenia 
statutu Ligi Narodów od swej 
wersalskiej podstawy będzie 
wyjaśniona".

Co to znaczy?
Jest to zapowiedź, że Niem 

cy znalazłszy się w Lidze do
magać się będą usunięcia o* 
wych artykułów paktu Ligi, 
k tóre gwarantują nienaruszal
ność obecnych granic. O ile to 
żądanie po powrocie do Gene
wy przeprowadzą, to następ
nym krokiem będzie żądanie 
rokowań o rewizję granic. O ile 
tych żądań nie przeprowadzą,

stąpieniem z Ligi albo rozzu
chwaleni dotychczasową bez
karnością stworzą nowy fakt 
dokonany.

Znalazły się wprawdzie w 
Polsce dzienniki sanacyjne, k tó
re przed nadejściem autentycz
nego drukowanego tekstu de- 
kla-acji kanclerskiej zbyt po
chopnie przyjęły jako dobrą 
monetę, iż „Trzecia" Rzesza 
nie żywi już pretensji teryto
rjalnych. Mniejsza jednak o ga
zety, które z braku należytych 
informacyj niedostatecznie się 
zorjentowały. Ale zdumienie

musi ogarnąć, gdy się przeczy
ta komunikat agencji „Iskra", 
wydany „z kół miarodajnych". 
Rząd polski — pisała „Iskra" 
— mimo powściągliwości swej 
polityki zagranicznej nie może 
pozostać obojętny, ale śledząc 
rozgrywające się wypadiki, u- 
waża, że nie wnoszą one no
wych elementów do stosunków 
sąsiedzkich polsko-niemiecKich.

Program rewizyjny kanclerza 
Hitlera jest jednym nowym e- 
lementem. Ale jest jeszcze je
den, bardzo istotny nowy ele
ment. Wskutek remiłitaryzacji 
strefy neutralnej przez wojska

niemieckie, co pociągnie nie
wątpliwie za sobą budowę no
wych fortyfikacyj niemieckich, 
zmalała i osłabła zdolność ata
ku francuskiego na Niemcy w 
razie konfliktu zbrojnego na 
wschodzie. Czyli, że zmalała 
wartość polsko - francuskiego 
sojuszu obronnego. To dla Pol
ski ani nie jest, ani nie może 
być obojętne, a wywołuje ' po
winno wywoływać prawdziwą 
troskę i uzasadnione zaniepo
kojenie.

BENEDYKT ELMER.

Dzieje jednego paszportu
Przyczynek do charakterystyki nasze] t. zw. „propagandy"

OG-ŁOSZENIA LEKARSKIE
d̂. GROSGLIK

tpecjalista chorób w e n e r y c z n y c h  
W a r s z a w a ,  Z ło ta  4 4 ,

od 9 r. do 9 wiccz. Niedz. do 3 pp

Dr.med. K. K RAJEW SKI
choroby weneryczne, płciowe, skóry 
przyjmuje w swojej prywatnej Lecz
nicy Warszawa, CHMIELNA 56, od 
8 r. do 9 w. W Niedz. do 1 (tel. 267-52)

od 6 — 7.30.

Czytelnicy sobie przypominają 
dzieje prof. Kota (z K rakow a), któ 
remu zniesiono w Krakowie na u- 
niwersytecie jedyną niemal w Pol
sce katedrę kultury polskiej i w y
słano go na emeryturę (na podsta
wie nowej ustaw y akademickiej). 
Nie potrzebujemy chyba jeszcze 
raz podkreślać ogromnych zasług 
naukowych prof. Kota — jego prac 
z dziejów pedagogiki, z historji re
formacji w Polsce, jego prac semi
naryjnych w  zakresie kształcenia 
młodych pracowników naukowych 
i t. d.

Ale prof. Kot brał udział w ak 
cji antybrzeskiej, w wydawnic
twach protestujących przeciw no
wej ustawie akademickiej i t. p. I 
to wystarczyło....

Prof. Kot, będąc na emeryturze, 
prowadzi, naturalnie, dalej sw ą pra 
cę naukową. Jest szeroko znany w 
kołach naukowych całej Europy. 
Prowadzi też studja nad dziejami 
polskiej kultury w  bibljotekach ca
łej Europy.

Komu to może szkodzić? Ale 
prof. Kot potrzebuje nieraz pasz
portu zagranicznego; przytem ul
gowego, bo przy obciętej emerytu 
rze dochody ma bardzo szczupłe. 
Już parokrotnie prof. Kotowi odma 
w iano paszportu ulgowego — te
go paszportu, który bez trudu 0 - 
trzymuje każdy — bokser, każdy 
piłkarz.

W  ostatnich tygodniach znowu 
zaszedł podobny fakt. Prof. Kot zo 
stał zaproszony na wykłady DO 
HOLANDJI. W  holenderskich bi
bljotekach miał także zbierać ma- 
terjały do dziejów kultury. Prof. 
Kot otrzymał z Holandji 230 fl. na 
koszta pobytu i przejazdu, ale 0 - 
płacić z tego „norm alnego" pasz
portu nie mógł (400 zł.). Zwrócił 
się wobec tego, gdzie należy, o 
paszport ulgowy. Prof. Kota zape
wniono, że paszport będzie w yda
ny. W obec tego dał odpowiedź Ho
lendrom, że przyjeżdża.

Tem aty odczytów miały być na
stępujące (wszystkie z dziejów kul 
tury polskiej): w Amsterdamie — 
Stosunki Hugona Grotiusa z Pol
ską i Polakami; w Lejdzie — P rą
dy radykalne w reformacji polskiej 
i i ch związek z życiem umysłowem 
Holandji; w Rotterdamie — Sto
sunki kulturalne polsko - holender 
skie w epoce renesansu i reforma
cji; w Groningen — Rzut oka na 
rozwój reformacji w Polsce; w U- 
trechcie —  Przyczyny upadku re
formacji w Polsce. Takie tem aty z 
listy proponowanych wybrali orga 
niz3torowie wykładów, jako naj
bardziej interesujące dla poszcze
gólnych środowisk. Należy zazna
czyć, że Holendrzy nie znoszą pro
pagandy, że nigdy dotąd nie po
wiodło się naszym reprezentantom  
spowodować żadnego zaproszenia 
polskiego uczonego do Holandji, i 
że — jak się żalono z kół polskich 
w Holandji — niema żadnego spo
sobu przedarcia się przez mur obo
jętności i ignorowania Polaków w 
kołach naukowych i intelektualnych 
holenderskich.

D aty odczytów ustalono nastę
pujące: 9111 Amsterdam, 11.111. Lej 
da, 13.111. Utrecht, 16.111. Gronin
gen, 17.111 Rotterdam.

W szystko było „w porządku" — 
prof. Kot zaczął żmudną pracę o- 

pracow yw ania odczytów w obcych 
językach. Opracowanie to  (trzech 
odczytów w języku francuskim, 
dwóch w niemieckim) wym agało 
sporo pracy, zwłaszcza, że Holen
drzy lubią bardzo długie wykłady 

wyznaczyli na dw a wykłady po 
70 minut rzeczywistego mówienia,

na trzy rzeczywistych minut 90. W 
każdem mieście musiał być w y
kład inny, albowiem dzienniki tam 
tejsze zamieszczają każdy wykład 
prawie w calośd , a w tym małym 
kraju wielkie dzienniki są czytane 
we wszystkich m iastach, stąd  nie 
można się powtarzać. Już zażąda
no od prof. Kota przysłania ręko
pisów dla przełożenia na język ho
lenderski.

Ale co z paszportem?! Już upły
w ają ostatnie dni. Tymczasem z 
W arszaw y przychodzi wiadomość, 
że M. S. Z. (nie Min. ośw iaty) nie 
zgadza się na wydanie paszportu... 
Profesor Kot wysyła depeszę z za
płaconą odpowiedzią — do Krako
wa nadchodzi wiadomość urzędo
wa, że paszportu ulgowego nie bę
dzie. A na zwykły paszport już cza 
su też zabrakło.

W  rezultacie prof. Kot musiał 
TELEGRAFICZNIE ODWOŁAĆ 
PZ Y GOTO W ANE WYKŁADY W  
HOLANDJI!...

Niestety, nie możemy wypowie
dzieć wszystkiego, co o tem wszy  
stkiem myślimy. Ustalamy narazle, 
że —

1) praca naukow a w bibljote
kach holenderskich nad dziejami 
kultury polskiej (dotychczas nie 
prow adzona) została unlemoiliwlo 
na;

2) że wykłady polskie, które mia 
łyby ogromne znaczenie propagan 
dowe, zostały także uniemożliwio
ne (jednocześnie są w ydaw ane o- 
gromne kwoty na różne fikcyjne i 
fantastyczne imprezy rzekomo „pro 
pagandow e"); I

3) że niezawodnie cała Holandja 
została zaskoczoną całą tą  paszpor 
tow ą aferą. Co sobie pomyśleli Ho
lendrzy? W jakiej sytuacji jest po
selstwo polskie w Holandji? Za
miast głębokiej, poważnej, istotnej

propagandy — wyszła jakaś kapi
talna ANTYPROPAGANDA...

W idocznie decydują stare pora
chunki. A jednocześnie wciąż się 
mówi o „społeczeństwie", o konie
czności „kontaktu", o współdzia
łaniu' ‘różnych odłamów i t. p.

Prof. Kot — biorąc rzecz ściśle 
osobiście — obejdzie się narazie ja 
koś bez Holandji. Ale szkodę w y
rządzono — Polsce.

K. CZAPIŃSKI.
* •
*

Na tem at tego skandalu zamiesz
cza w „I. K. C." feljeton p. Z. No
wakowski, który podnosząc, jak 
wielkie szkody dla propagandy poi 
skiej zagranicą spowoduje uniemo
żliwienie prof. Kotowi wyjazdu do 
Holandji pisze m. in.:

„Bo tego zrozumieć nie można. 
Bo to nie mieści się nawet w gra
nicach naszej, jakże bogatej prak
tyki paszportowej. Kulturalny czło 
wiek Zachodu nie pojmie tembar- 
dsiej. Jeżeli' zaś pojmie, wyrazi 
swoją opinję w jednem słowie. — 
Mianowicie w  tem, którego uży
łem jako tytułu".
A tytuł feljetonu p. Nowakow

skiego brzmi: .Skandal".
Ostry swój artykuł kończy p. No 

wakowski słowami, które rzucają 
światło na przyczyny tej odmowy 
wydania paszportu w celech nauko 
wych:

„Hm, prof. Kot brał wcale ży
wy udział w słynnym proteście 
brzeskim profesorów polskich
wszechnic.

Ale tenże sam protest podpisał 
m. in. i' dzisiejszy minister oświa
ty, co skrzętnie zanotowano w taj 
nej kartotece, prowadzonej w mi- 
nisterjum przez pewnego majora...

Zabawne, prawda?"’.
S-ek.

Kilka słów o t. zw. zamachu
bombowym

W związku z zapowiedzianą na 
dn. 18 m arca rozpraw ą w Sądzie 
Apelacyjnym o t. zw. zamach 
bombowy z r. 1930, przypomina
my, że sensację,w  tej sprawie sta 
nowiły wnioski obrony, żądające 
wyłączenia z kompletu orzekające 
go przewodniczącego Zygmunta 
Neumana (obecnie notarjusza), 
który w chwili sądzenia nie był sę 
dzią, lecz naczelnikiem wydziału 
gospodarczego w Minister. Spra
wiedliwości, podlegał całkowicie 
władzy ministra i nie był niezale
żnym sędzią w najskromniejszem 
pojęciu tego słowa. Obrona złoży
ła dowody (egzemplarze „M onito

ra"), stwierdzający fakt nominacji 
p. Neumana na powyższe stanow i
sko, lecz p. Neuman (jako sędzia 
we własnej sprawie) uznał, że mo
że sądzić, gdyż nie objął urzędo
wania, co zresztą nie było zgodne 
z prawdą.

W szyscy sądownicy, którzy by 
wali w tym czasie w Min. Sprawie 
dliwości, wiedzieli, że p. Neuman 
tam urzędował jaknajnormalniej.

Nie ulega wątpliwości, że ta na
der ciekawa kwestja, dotycząca t. 
zwanej „niezależności sędziow
skiej" wypłynie również i na roz
prawie przed Sądem Apelacyjnym.

„Fabrykanci śmierci*1
tuczą slą na żywych

N ajpow ażniejsza labryka zbro
jeniowa Anglji „Vickers Arm-

Nowe pism o d la  dzieci
Dziś ukazał się pierwszy numer 

tygodnika dla dzieci „Kolorowy 
św ia t”. Nazwiska współpracowni 
ków (W anda W asilew ska, Sewe
ryn Polak i in.) gw arantują, że ty
godnik ten będzie napraw dę cieką 
wem i pożytecznem pismem.

strong" wypłaciła w roku bieżą
cym na zasadzie odnośnej uchwa
ły rady nadzorczej dywidendę w 
wysokości 8%. W roku ubiegłym 
fabryka wypłaciła dywidendę 6- 
proc. W  roku bieżącym fabry
ka przyznaje pozatem akcjonarju- 
szom jednorazow y egwiwalent do
datkowy w postaci nowej akcji. 
W  przyszłym roku dywidenda fa
bryki według dotychczasowych 
przewidywań będzie o wiele wyż
sza. (A TE.).

2 Wielkie Seanse Ulgowe
W sobotę, dn. 14 marca i w niedziele dn. 15 marca o g. 12-ej w po

łudnie w kinie „SFINKS" (dawniej „Splendid") Senatorska 29 (Galerj* 
Luksemburga) demonstrowane będzie największe dzieło filmowe wg. nie
śmiertelnego arcydzieła K. Dickensa

m DAWID C0PPERFIELD
Film, który pamięta się przez całe źytle!

Film ten zdobył pierwszą nagrodę w Stanach Zjednoczonych.
Bilety po 49 gr. do nabycia w „Kultur-Liga" Długa 48.

Przegląd prasy
•  •  f  •l i n k u

Cała prasa polska om awia w y
darzenia niemieckie. W iększość 
prasy „sanacyjnej" usiłuje raczej 
usprawiedliwić postępowanie Hit
lera różnemi względami.

„Czas" ryzykuje twierdzenie, że 
sobotnie wypadki nie interesują 
bezpośrednio Polski:

„Krok ten nie dotyczy bezpośre
dnio Polski. Stosunki polsko -nie
mieckie opierają się bowiem obec
nie nie na pakcie lokarneńskim a 
na układzie z roku 1934". 
Przyznaje jednak, że Polska po 

średnio jest zainteresow ana:
„Tem niemniej dotyczy on Pol

ski pośrednio, raz dzięki temu, że 
powiększa międzynarodowe zamie
szanie i zaostrza przez to sytuację, 

a po drugie przez to, że tyczy się 
w pierwszym rzędzie naszego so
jusznika t. j. Francji".

Nam wydaje się, że nietylko z 
tego powodu.

„Gazeta Polska" podobnie, jak 
„Czas", w następujący sposób 
„motywuje" krok Hitlera:

„Od dłuższego czasu można by
ło zauważyć, że nastroje rządu 
Rzeszy nie wykazują żadnej ezcze 
gólnej animozji w stoaunku do za
chodnich sąsiadów Niemiec, t  j. 
Francji i Bełgji. Natomiast zbli
żenie So wetów do Francji, a zwła
szcza pakt o wzajemnej pomocy 
sowiecko • czeskosłowacki, uważa
ny był przez rząd Rzeszy za akcję 
polityczną, której nie uzasadniało, 
wedle opinji Rzeszy, ogólno .  eu
ropejskie poszukiwanie stabilizacji 
pokoju, a więc za próbę stworzenia 
grupy państw, prowadzących poli
tykę, której ostrze zwrócone było
by przeciw Niemcom.

Na skutek tego należało przewi
dywać, że tego rodzaju układy po- 
lityczne mogą spotkać się z reak
cją rządu Rzeszy. Wskazywały na 
to wielokrotne wypowiedzenia nie
mieckich mężów stanu.
Przyznając, że reakcja Rzeszy 

nastąpiła w „formie bardziej bez
pośredniej niż tego oczekiwano" i 
że „krok ten zaw aży mocno na sy 
tuacji europejskiej" organ „puł- 
kownikowski również ogłasza „de 
sinteressement" Polski:

,,Decyzje, powzięte przez rząd 
Rzesizy w stosunku do strefy zde- 
miłitaryzowanej nadreńskiej i u- 
kładów locameńskich, dotyczą nie 
wątpliwie stosunku rządu berliń
skiego do problemów zachodnio-eu
ropejskich, wynikłych z umów w 
Locarno — zważywszy fakt, że 
stosunki polsko - niemieckie zosta
ły uregulowane drogą bezpośred
niego układu".
„Kurjer Poranny" przypomina 

swój artykuł sprzed paru miesię
cy, w którym pisał o „niespodzian 
kach". jakich źródłem byw ają dyk 
tatury poczem, pisze o nowej ko- 
medji w yborów do Reichstagu,— 
jaką aranżuje Hitler:

„Kanclerz, wiążąc militaryzację 
Nadrenji z nowenn wyborami, po
wtórzył parokrotnie już stosowane 
pociągnięcia. Wybory do Reichsta
gu, a raczej plebiscyt odbędzie się 
pod hasłem „honoru i wolności", 
wobec którego zamilknąć muszą 
kłopoty dnia oodziennego. Polity
ka niedostatku żywnościowego, ni
skich płac i rosnących cen otrzyma 
pełne rozgrzesaenie i zatwierdze
nie. Front wewnętrzny uspokojony 
będzie na wiele miesięcy, tak jak 
to było po przyłączeniu Zagłębia 
Saary".
O to też w znacznej mierze 

chodziło.
„W arszaw ski Dziennik Narodo

w y" nie odbiega w swych w yw o
dach od chóru „sanacyjnej" pro
zy. On też usprawiedliw ia hitle
rowskie posunięcia faktem, że na 
rządy Francji m ają rzekomo 
wpływ masoni i komuniści:

„Niemcy czekali jedynie naćhwi

lę odpowiednią na dogodne dla sie
bie okoliczności. Okoliczności ta 
kie wytworzył konflikt między 
dwoma mocarstwami dawnej koa
licji — Włochami i W, Brytanją* 
Konflikt ten, zrodzony na grunde 
afrykańskim, nie byłby doprowa
dził do zmiany układu sił politycz
nych w Europie, gdyby nie chwiej, 
na polityka Francji, która naj
przód nie mogła się zdecydować na 
wybór między Anglją i Włochami, 
a  po upadku Lavala stanęła wyra
źnie po stronie Anglji. Upadek La 
vala i dojście we Francji do wła
dzy rządu powolnego wskazaniom 
koalicji masońsko - komunistycz
nej, jest niewątpliwie bezpośred
nim powodem doniosłego kroku po 
litycznego Niemiec, które usunęły 
ostatnie (poza terytorjalnemi) po
stanowienia traktatu wersalskie
go".
Dalej następują ataki na Ligę 

Narodów na loże wolnomularskie 
i t. p., i wreszcie „Dziennik Na
rodowy", ogłaszając „bankructwo 
polityki europejskiej, opartej o 
Ligę N arodów" dom aga się w y
ciągnięcia bliżej nieokreślonych 
konsekwencji.

W reszcie „Słowo" wileńskie za
pewnia, że wojny nie będzie. Ten 
optymizm p. Cata zaprawiony jest 
pochwałami pod adresem Hitlera, 
którego słowom i zapewnieniom 
pokojowym autor bezkrytycznie 
wierzy. P. C at jest zresztą bardzo 
zadowolony nietylko z Hitlera, a - 
le i z siebie. Twierdzi, że on wszy 
stko najlepiej przewidział i najle
piej wie. S-EK.

Prowokacja
Kraj nasz zalewa powódź ulo

tek antysemickcih, przeważnie a - 
nonimowych.

O poziomie ich szkoda mówić. 
Ale są wśród tych ulotek takie, 

co do których pochodzenia trudno 
wyrobić sobie jak iś sąa.

Oto w padła nam w ręce pluga
wa ulotka podpisana „W ódz". U- 
Iotka nawołuje do składek na 
„Fundusz W alki z Żydostwem", a 
składki m ają być wysyłane „w 
znaczkach pocztowych, lub wpla
ta na P. K. O. do redakcji R o 
botnika", albo „Dziennika Naro
dowego" w Warszawie.

Dosłownie!

Nowe obciążenia 
na armię?

„Polska Zbrojna" z zadowole
niem zestaw ia przemówienia se
natorów , którzy się wypowiedzieli 
za powiększeniem ciężarów spo
łeczeństw a na rzecz zwiększenia 
zbrojeń. Sen. Śliwiński zapropo
nował w ew nętrzną pożyczkę: 

Nowa, dobrowolna, choćby w  
pierwszej transzy niewielka pożycz 
ka wewnętrzna, przeznaczana wy
łącznie na wzmocnienie naszej siły 
zbrojnej, pomimo wszystko, co 
przeciw temu dałoby się w dzisiej
szych ciężkich czasach powiedzieć, 
może dziś liczyć na powodzenie". 
W  tym samym duchu sen. Ra

dziwiłł deklamował:
„Sfery, które reprezentuję, są 

gotowe w kążdej chwili dać woj
aku to wszystko, co zdaniem kie
rowników naszej armji — do któ
rych mamy najzupełniejsze zaufa
nie — jest te j armji potrzebne". 
Do tego oświadczenia p. Radzi

wiłła nie mamy wielkiego zaufa
nia. Znana nam jest „ofiarność" 
sfer reprezentowanych przez ks. 
Radziwiłła na potrzeby Państw a.

W szystko to zresztą bardzo pię 
kne. Ale czy wynędzniała Polska 
w ytrzym a wogóle nowe jeszcze 
obciążenia? Czy pp. senatorow ie 
nie żyją w „rzeczywistości urojo
nej"?.

S-ek
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek

Europa wobec zamachu Hitlera
Deklaracja min. Edena
„Jedna z podstaw pokoju w Europie runęła"

Poniedziałkowe posiedzenie Iz
by Gmin, w związku z zapowie
dzianą deklaracją ministra Edena, 
wzbudziło olbrzymie zainteresowa 
nie. Trybuny dla prasy i publicz
ności przepełnione były jak w 
dniach wielkich wydarzeń.

OŚWIADCZENIE MIN. EDENA 
Min. Eden podkreślił przedewszy 

stklem, że poinformował ambasa-' 
dora Rzeszy w Londynie, iż sobot
nia decyzja Niemiec jest jedno- 
stronnem wypowiedzeniem dobro
wolnie zawartego i podpisanego 
układu. Krok Niemiec wywołał w  
opinji angielskiej

FATALNE WRAŻENIE. 
Przekreślenie układu lokarneńskie- 
go i remilitaryzacja Nadrenji po
derwały poważnie zaufanie w  trwa 
łość ewentualnych przyszłych u- 
mów, podpisanych przez Niemcy, 
żaden z członków Izby nie może 
pochwalić ostatniego kroku Nie
miec, godzącego w zasadę niena
ruszalności traktatów. Sobotnia 
decyzja Rządu Rzeszy — zdaniem 
Edena —

NIE ZAWIERA JEDNAK GROŹBY 
AKTÓW NIEPRZYJACIELSKICH. 

Rząd Rzeszy w swem memoran
dum wypowiada się wyraźnie za 
koniecznością utrzymania pokoju 
i wyraża życzenie zawarcia pak
tów nieagresji z Francją i Belgją.

Dla uniknięcia nieporozumień co 
do stanowiska Anglji, jako państ
wa, którego podpis figuruje pod 
układem lokarneńskim, minister 
Eden uważa za konieczne podkre
ślić, że gdyby w  okresie rozpatry
wania powstałej sytuacji Francja 
luh Belgja zostały zaatakowane, 
Anglja, mimo wypowiedzenia tego 
układu .przez Niemcy, czułaby się 
r.adal związana postanowieniami 
układu i

UWAŻAŁABY UDZIELENIE 
PRZEWIDZIANEJ W UKŁADZIE

POMOCY NAPASTOWANYM 
ZA PUNKT HONORU.

Jedna z głównych podstaw poko
ju w Europie zachodniej została 
usunięta, wobec tego istnieje obo
wiązek stworzenia innej podstawy. 
W tym duchu należy przystąpić

Rząd niemiecki
nie stawi ssą przed Radą Ligi Herodów

do rozpatrzenia propozycyj nie
mieckich. Rząd angielski zbada je 
z całym objektywizmem, aby 
stwierdzić w jakich granicach pro
pozycje Niemiec mogą przyczynić 
się do wzmocnienia zachwianych 
podstaw pokoju. W obec niezwy
kłej powagi sytuacji międzynaro
dowej nie wolno w tym kierunku 
zaniedbywać żadnej sposobności.

Oświadczenie Baldwina
„System zbiorowego bezpieczeństwa jest niewystarczający"

Po złożeniu deklaracji przez mini
stra Edena zabrał głos premier Bal
dwin, który zwrócił się do Izby o za
twierdzenie rządowego planu uzupeł
nienia zbrojeń, przedstawionego w 
.Księdze Białej“. W uzasadnieniu 

swego stanowiska premjer podkreślił 
m. in., że wymagania obrony narodo
wej i zagadnienia polityki zagranicz
nej są tak ściśle ze sobą złączone, że 
nie można obu tych kwestyj rozpa
trywać oddzielnie. Poruszając zaga- 
dn’enie zbrojeń angielskich — mówi

Sekretarz generalny Ligi Naro
dów wysłał do Rządu niemieckie
go telegram, w którym przytacza 
tekst depeszy, skierowanej do nie
go przez Rząd francuski, dom aga
jącej się zwołania Rady Ligi spo- 
w odu naruszenia T raktatu  lokar- 
neńskiego. Telegram sekretarza 
generalnego zawiera oprócz tego 
następujący ustęp: 

„Przewodniczący Rady Ligi Na
rodów proponuje, aby Rada Ligi 
tebrała się w  piątek 13 marca o

godz. 11-ej rano. Na wypadek, gdy 
by Rząd niemiecki, jako kontra
hent traktatu wyżej wymienione
go, chciał uczestniczyć w zbada
niu przez Radę Ligi tej sprawy, 
byłbym wdzięczny o zawiadomie
nie mnie o tern".

(—) Avenol.
Dotychczas brak jeszcze odpo

wiedzi ze strony Niemiec. Przy
puszczać jednak należy, że Rząd 
niemiecki uchyli się od obecności 
w Genewie.

Włochy nie wezmą udziału
w żadnych sankcj ach antyhitlerowskich

Pisma włoskie donoszą z Gene
wy:

Koła francuskie pragną, aby na 
nadzwyczajnej sesji Rady Ligi Na
rodów zdecydowano zastosowanie 
przeciw Niemcom sankcyj gospo
darczych i finansowych, przewi
dzianych w rezolucji Rady Ljgi 
N arodów z dnia 17 kwietnia 1935 
roku. ale jeśt rzeczą bardzo mało 
praw dopodobną aby Włochy, któ

re dziś są ofiarą sankcyj, wzięły 
udział w sankcjach przeciw Rze
szy Niemieckiej.

* V *
Koła półurzędowe w Rzymie o- 

świadczają, że stanowisko Włoch 
wobec sprawy wypowiedzenia Lo- 
carna jest wyczekujące. Rząd wło
ski nie wypowiedział się jeszcze 
w tej kwestji, zajmując wciąż po
zycję pełną rezerwy.

Co zrobi Francja?
Wszystkie dotychczasowe glosy I opinji i prasie wyrażono jedno-

i dyskusje francuskie na temat po- — -------- 1 - —  i - J" 1
łożenia, wytworzonego przez krok 
niemiecki, cechuje brak pewności 
co do tego, co uczynią inne mo
carstwa, gwarantujące traktat lo- 
karneński, a przedewszystkiem An 
glja. Cała opinja francuska, zaró
wno koła polityczne i parlamentar
ne, jak i szary człowiek z ulicy z 
napięciem oczekiwały zapowiedzią 
nej deklaracji min. Edena. W tym 
nastroju oczekiwania na wyjaśnie
nie stanowiska angielskiego dys
kusje prasowe zmierzają do spre
cyzowania celów, jakie postawi 
obecna akcja francuska i dróg, któ 
reby doprowadziły do ich osiągnie 
cia. W szeregu dzienników cele 
akcji dyplomatycznej francuskiej 
sformułowano jak następuje:

1) ZMUSIĆ NIEMCY DO WY
COFANIA WOJSK Z NADRENJI,

2) ROZPOCZĄĆ ROKOWANIA 
Z NIEMCAMI DOPIERO PO PRZY 
WRÓCENIU MOCY ZASADY PO
SZANOWANIA TRAKTATÓW.

Co do dróg, jakiem! polityka 
francuska powinna starać się o o- 
siągnięcie tych celów — to w całej

Akcja Rządu Belgijskiego

myślnie pogląd, że o żadnej akcji 
francuskiej

NA WŁASNĄ RĘKĘ, 
nie może być mowy, tak samo, jak 
nie może być mowy o zastosowa
niu

ZBROJNYCH ŚRODKÓW 
PRZYMUSU.

Jako jedyną drogę zatem wskazu
je się ogłoszenie w  drodze proce
dury ligowej sankcyj finansowych 
i ekonomicznych.

Czy to jednak wystarczy? Pra 
sa francuska jest pod tym wzglę
dem pełna sceptycyzmu.

**
*

Minister spraw zagranicznych 
Flandin kontynuował rozpoczęte 
w sobotę rozmowy z przedstawi
cielami dyplomatycznymi poszcze
gólnych mocarstw. Minister przy
jął ambasadora belgijskiego i na
stępnie sowieckiego, poczem od
był rozmowę z ambasadorem wło
skim. Flandin konferował pozatem 
z przewodniczącymi komisji spraw 
zagranicznych Izby, Senatu i am
basadorem Chłapowskim.

Baldwin, — muszę omówić również szcze ona wybuchnie. Nie będzie te

Z Brukseli donoszą, iż w Belgji 
nie wydano żadnych zarządzeń 
wojskowych w związku z ostatnie 
mi posunięciami Rzeszy. Garnizo
ny nadgraniczne nie zostały i nie

będą wzmocnione. W miarodaj
nych kołach oświadczono, że na
leży odczekać spokojnić przebiegu 
akcji dyplomatycznej.

W Przytyku
Krwawe zajścia
2 zabitych i szereg rannych

cele angielskiej polityki zagranicz
nej. Polityka Anglji zmierza w kie
runku zabezpieczenia światu i naro
dom imperjum brytyjskiego trwałe
go pokoju, opartego

NA ZBIOROWEM BEZPIE
CZEŃSTWIE

i traktatach przyjaźni. Dla realizacji 
zasady zbiorowego bezpieczeństwa 
Anglja współpracuje z Lig? Naro
dów, szukając przyjaźni ze wszyst- 
kiemi narodami świata.

Niepowodzenie akcji powszechnego 
rozbrojenia, wzrost zbrojeń we wszy
stkich krajach oraz niepokojąca sy
tuacja międzynarodowa nie pozosta
wiły Anglji innego wyboru jak pod
dać rewizji dotychczasowy program 
swych zbrojeń. Przechodząc do bliż
szego omówienia systemu zbiorowego 
bezpieczeństwa premjer Baldwin o- 
świadczył, że w dziedzinie tej rok u- 
biegły przyniósł nowe doświadczenie. 
System zbiorowego bezpieczeństwa w 
oparciu o Ligę Narodów

NIE ZDOŁAŁ PRZESZKODZIĆ 
WYBUCHOWI WOJNY 

WŁOSKO-ABISYŃSKIEJ.
System zbiorowego bezpieczeństwa 
spełni swe zadanie jedynie wówczas, 
gdy zdoła zapobiec wojnie zanim je-

możliwe tak długo, dopóty przeciw
nik nie będzie wiedział, że w razie 
rozpoczęcia kroków zaczepnych znaj
dzie przeciwko sobie skierowaną

SIŁĘ ZBROJNĄ WSZYSTKICH 
PAŃSTW,

wchodzących w skład Ligi Narodów.
W dalszym ciągu swego przemó

wienia premjer Baldwin wyraził prze 
konanie, że Europa stopniowo dojrze
je do właściwego pojęcia systemn 
bezpieczeństwa.

Mimo trudności Rząd angielski nie 
zaniecha żadnego wysiłku w kierunku 
ustalenia współpracy międzynarodo- 
wej. Omówiwszy tło historyczne wie
kowego zatargu francusko - niemiec
kiego, premjer zaznaczył, że w sto
sunkach między obu narodami zaczy
nają znów brać górę dawne niechęci 
i nienawiści. Nadzieja osiągnięcia zbłi 
żenią francusko-niemieckiego wyda
je się dziś mniejszą niż kiedykolwiek. 
Mimo to Anglja kontynuować będzie 
swe wysiłki w kierunku osiągnięcia 
porozumienia między Francją i Niem 
cami. Nakłada to na Rząd i społe
czeństwo angielskie wielką odpowie
dzialność. W takiej chwili nie wolno 
nam. zakończył premjer, — być sła
bymi.

ZSSR wobec kroku Hitlera
Prasa sowiecka w bardzo o- 

strych wyrazach atakuje Niemcy 
spowodu wypowiedzenia traktatu 
lokarneńskiego. „Izwiestja" usto
sunkowują się negatywnie do nie
mieckich propozycyj, dotyczących 
zaw arcia nowego układu i doma
gają się energicznej kontrakcji ze 
strony mocarstw  zachodnich tw ier

dząc, iż w braku tej kontrakcji, 
dojdzie wcześniej czy później do 
niebezpiecznych komplikacyj.

„Prawda" podkreśla, że pokojo
we propozycje Hitlera „mają na 
celu wbicie klina pomiędzy Fran
cję a Anglję" oraz wzmocnienie 
pozycji antysowiecko usposobio
nych kół francuskich.

Na froncie w Abisynji

•  w

C h o r y  ż o ł ą d e k
jest n ie raz  przyczynq p o w s ta w a n ia  na jrozm aitszych  c h o ró b  I t w o n y  
zła p r z e m ia n ę  m aterj i .
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A  U E R  A
stosuje się przy zapa rc iu :  sa  łago dn ym  środk iem  p rzeczyszcza jącym , 
•eguluja  żo łąd e k ,  usuw ajq  sub s tan c je  gnilne, z a t ruw a jq ee  o rgan izm .
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U . D - r a  L A U E R A
s tosuje  się również w c ie rp ien iach  wqtroby. ne rek ,  kam ien i żółcio
wych, c ie rp ien iach  h em oro ida lny ch .  a r t re ty źm ie  t innych c h o ro b a c h  
e o  tle  złej p rzem ia n y  materii .

Piękna uroczystość w Kutnie
Akademja „P roletarjatu“ wzbu

dziła duże zainteresowanie, to też 
salę teatru  miejskiego wypełniło 
1500 osób. W  imieniu PPS. otw o
rzył akademję tow. Janiak, powo
łując do prezydjum tow. tow. śle- 
dzińskieg i Pidakowskiego oraz 
przedstawicieli wszystkich orga- 
nizacyj, należących do klasowego 
ruchu socjalistycznego. ,

Przemawiali ttow. Kłuszyńska, 
śledziński, Śliwiński, Żychlin. Pię- 
kńe deklamacje młodzieży T. U. R. 
i Czerwonych Harcerzy przyczy
niły się dop odniesienia nastroju 
sali. Mówców i produkcje arty
styczne przyjmowano gorącemi 
oklaskami.

Tow. Janiak, zam ykając aka
demję, zaznaczył, że upływa w ła
śnie 38 lat pracy tow. śledzińskie- 
go po przez więzienia, katorgę aż 
do pow rotu do kraju po rewolucji

bolszewickiej i dalszą pracę w nie 
podległej Polsce. Tow , śledziń- 
skiemu zgotow ano owację.

W ieczorem, w Domu Robotni
czym zebrali się towarzysze, to
warzyszki i przedstawiciele b ra t
nich organizacyj dla uczczenia t. 
śledzińskiego. Czerwoni harcerze 
z Żychlina wręczyli mu piękną od
znakę. Należy zaznaczyć, że przy
szli pieszo z Żychlina do Kutna 
[22 km.), żeby uczestniczyć w aka 
demji.

Delegacje z Żychlina, Krośnie
wic, Ostrowia ze sztandaram i sta 
wiły się w Kutnie jako przedsta
wiciele P. P. S. i związków zaw o
dowych.

NAJTAWZA SZKOŁA SAMOCHODOM

ntYLINSH
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PAT komunikuje:
W dniu 9 marca b. r. w Przy

tyku, pow. radomskiego w godzi
nach południowych na tle akcji 
antyżydowskiej doszło na przed
mieściu Zachęta do ostrego star
cia między ludnością chrześcijań

ską a żydowską, w wyniku czego 
został zabity jeden chrześcijanin 
i jeden żyd. Ponadto szereg osób 
odniosło rany.

Mimo wyrażenia przez Rząd wło 
ski zgody na apel pokojowy komi
tetu 13-tu, wysyłka wojsk włos
kich do Afryki W schodniej odby
wa się w dalszym ciągu. W po
niedziałek wieczorem wypłynęły z 
Neapolu statki „Piemonte" i „Atlan 
te" z 3.500 żołnierzami.

wie zaprzecza kategorycznie po
głoskom o rzekomem wstrzymania 
działań wojennych na frontach w  
Afryce Wschodniej.

* *
*

* *
*

Ambasada włoska w

W ubiegłą niedzielę w okolicach 
Quoram po raz trzeci samoloty 
włoskie zbombardowały szpital 

j połowy Czerwonego Krzyża bry- 
Warsza-1 tyjskiego.

W iadom ości C portow e
* *

*

Do sprawy tej powrócimy.

Obrady Senatu
W uzupełnieniu wiadomości o po

niedziałkowych obradach Senatu po
dajemy dalszy przebieg uyskusji o- 
gólnej nad budżetem:

Sen. Radziwiłł bardzo optymistycz
nie dla Polski komentuje mowę 
kancl. Hitlera.

Sen. Schorr i sen. Jeszke, z róż
nych wychodząc założeń, przemawia
ją przeciw hecom endeckim. Sen.
Schorr dowodzi i pozatem, że znie
sienie uboju rytualnego byłoby po
gwałceniem Konstytucji.

Sen. M arjan Malinowski (Wojtek) 
domagał się ostrych zarządzeń w

Zamknięcie Politechniki

stosunku do endeków.
Sen. Wiesner (Niemcy) zapewnia, 

że pogląd narodowo-„socjalistyczny“ 
opiera się na prawie i Konstytucji.

Sen. Grajek domaga się przywró
cenia samorządu w Ubezpieczalniach.

Sen. Maciejewski polemizuje z wy
wodami senatorów niemieckich i 
przypomina im, że polska mniejszość 
w Niemczech żadnej wogóle nie ma 
reprezentacji.

Sen. Fleszerowa broni pracujących 
mężatek przed redukcją.

Przemawiało jeszcze kilku mów
ców.

W obec postanowionego przez 
studentów nie opuszczenia gm a
chu Politechniki w arszawskiej, re
ktor ogłosił następujące zarządze
nie:

1) Zgodnie z uchwałą Senatu

Akademickiego, zawieszam do od
wołania wykłady i ćwiczenia w 
Politechnice.

2) Wzywafn pp. studentów do 
niezwłocznego opuszczenia gm a
chu Politechniki. (PAT).

Strajk w Szkole Nauk Politycznych
w  W a r sz a w ie

W uzupełnieniu wczorajszych 
wiadomości o strajku w  Szkole 
Nauk Politycznych w  Warszawie 
komunikują nam, że strajk mimo 
poniedziałkowych zajść i inter

wencji policji trw a w dalszym cią
gu. Z wyjątkiem stucicmów ostat
niego roku w akcji biorą udział 
wszystkie ugrupow ania studen
tów.

Tenis
JĘDRZEJOWSKA TRYUMFA- 

TORKĄ TURNIEJU W MENTO- 
NIE. W międzynarodowym turnieju 
tenisowym w Mentonie, w finale gry 
pojedynczej pań Jędrzejowska lekko 
pokonała Francuską Bellard 6:2, 6:1

Drugi tryum f uzyskała Jędrzejow
ska w grze podwójnej pań. Grając w 
parze z Angielką Noel, pokonała w 
finale parę francuską Mathieu—Bel
lard 6:3, 6:3.

Natom iast w finale gry mieszanej 
Jędrzejowska — Tarłowslci po walce 
bardzo zaciętej ulegli dobrej parze 
francuskiej Mathieu — Lesueur 7:9, 
3:6.

A tletyka
MECZ ZAPAŚNICZY KLUBÓW 

ROBOTNICZYCH Z NIEROBOTNI
CZEMU W niedzielę rozegrany zo
stał na sali Prądu mecz zapaśniczy 
między reprezentacją robotniczych 
klubów W arszawy a drużyną złożo
ną z pozostałych klubów warszaw
skich. Mecz zakończył się zwycięst
wem drużyny nierobotniczej w sto
sunku 13:12.

B oks
WARSZAWA BU E BRUKSELĘ 

10:6. W Warszawie w wypełnionym 
do ostatniego miejsca gmachu Cyr
ku rozegrany został w niedzielę mię
dzynarodowy mecz bokserski pomię
dzy reprezentacjami Warszawy i 
Brukseli, Zwyciężyła reprezentacja 
W arszawy w stosunku 10:6.

Gry sp o rto w e
AZS WARSZAWA — MISTRZEM 

POLSKI W SIATKÓWCE KOBIE
CEJ. W niedzielę zakończyły się fi
nały w siatkówce kobiecej o puhar 
zimowy PZGS. Pierwsze miejsce zdo
była drużyna AZS Warszawa przed

Olszą Kraków, Strzelcem Lwów i  
Gryfem (Toruń).

Narciarstwo
S. MARUSARZ — NARCIAR

SKIM MISTRZEM POLSKI. W nie
dzielę na nowowybudowanej skoczni 
na Kondratowej rozegrano w trzecim 
dniu narciarskich mistrzostw Polski 
konkurs skoków do kombinacji. W 
konkursie pierwsze miejsce zdobył 
S. M arusarz, osiągając 54 i 56 m tr. 
przed Br. Czechem 52 i 49 m tr.

Ostateczny wynik kombinacji o rai 
strzostwo Polski przedstawia się n a
stępująco: 1) St. Marusarz (SNPTT 
Z akopane) nota 456, 2) Br. Czech
(SNPTT) nota 448. 3) Dawidek 
(SNPTT) nota 408.

Pitka nożna
NA BOISKACH PIŁKARSKICH 

WARSZAWY. W Warszawie odbyły 
sie 4 mecze piłkarskie z udziałem 
drużyn ligowych.

Warszawianka pokonała na swojem
boisku A-klasowy PWATT w stosun
ku 4:1 (1:0).

Legja miała za przeciwnika czoło
wą drużynę robotniczą Sarmatę. Wy 
nik brzmiał również 4:1 (4:1). Bram 
ki dla zwycięzców zdobyli: Łysakow
ski (2), Przeździecki (1) i Drabiń- 
ski (1). Dla pokonanych jedyny 
punkt był dziełem Kasprzaka.

ORKAN — SKRA 7:2 (2:1). Bra
mki dla Orkanu zdobyli Jankowski 
(3), Ogrodziński (2), Jung i Maty
siak, a dla Skry obie Draganiuk.

Korzystajmy z lotni
ctwa, podróżując, 
wysyłając pocztę 

i towary 
samolotamll
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Ag. Press podaje komunikat na

stępujący, istotnie ciekawy:
Preliminarz budżetowy m. st. 

W arszaw y na rok 1936/37 wyka 
zuie zastraszający w zrost w ydat
ków m iasta na emerytury, renty 
i odpraw y dla iwolnionych pra 
cowników miejskich. W  począt
kach 1934 r. w ydatki emerytalne w 
dziale administracyjnym i przed
siębiorstw  miejskich wynosiły łą
cznie około 8 miljonów zł. rocznie. 
W  preliminarzu budżetowym na 
r. 1936/37 w ydatki emerytalne m. 
W arszaw y przewidziane są na 
18,6 mflj. złotych.

W  okresie zatem 2 lat nastąpił 
w zrost w ydatków  emerytalnych m. 
W arszaw y o przeszło 10 miljonów 
złotych, czyli o około 125%. Ten 
niezwykły w zrost w ydatków  eme
rytalnych stanowi wielkie i stałe 
obciążenie budżetu miejskiego 
oraz mieszkańców m. W arszawy. 
Przvjm ując liczbę ludności stolicy 
na 1.200 tysięcy mieszkańców do
chodzi się do wniosku, iż obciąże
nie z tytułu samych emerytur miej
skich wynieść ma obecnie około 
L5,5 zł. na głowę ludności, gdy 
tymczasem z początkiem 1934 r. 
obciążenie to wynosiło tylko około 
6,5 zł.

W zrost obciążenia z tytułu wy
datków  emerytalnych m iasta wy
niósł zatem w przeciągu 2 lat oko
ło 9 zł. na głowę ludności W arsza
wy.

W  samym tylko dziale admini
stracyjnym zarządu miejskiego 
w ydatki na emerytury, renty i od
praw y wzrosły w  przeciągu 2 -ta t 
o 7,4 miljonów zł. W  wykonaniu 
budżetu na r. 1934/35 wydatki 
działu adm inistracyjnego na po
wyższe cele wyniosły 8,3 milj. zł., 
w  preliminarzu na r. 1936 37 prze
widziane są na 15,7 milj. zł. Sa
me tylko emerytury i renty zarzą
du adm inistracyjnego m iasta (bez 
odpraw) wyniosły w  roku budże
towym 1935-36 około 9,7 milj. zł., 
a  w r. 1936-37 wynieść m ają 14,6 
milj. zł. W  ciągu Jednego tylko ro
ku w zrost w ydatków  m iasta na 
renty i emerytury wynosi około 5 
milj. zł. czyli 55%.

Ten niebywały w zrost w ydat
ków emerytalnych m. W arszaw y 
jest rezultatem zwolnienia ze służ
by miejskiej około 3.000 pracow 
ników w sile wieku, na miejsce 
których przyjęto ponad 3. tysiące 
nowych ludzi.

W ytworzony stan powoduje, po
za wzrostem wydatków na emery
tury i renty, inne ujemne skutki 
dla miasta. Nowoprzyjęci pracow 
nicy nie posiadają naogół prakty
ki samorządowej, przez co w ydaj
ność ich pracy jest znacznie niż
sza. W  niektórych biurach miej
skich zmieniono większość urzęd
ników, w skutek czego spraw y do
tyczące lat dawnych wym agają 
specjalnych studjów ze strony lu
dzi nowych. Nowoprzyjęci pracow 
nicy nie rekrutują się z młodzieży, 
ale przeważnie m ają poza sobą 
służbę innego rodzaju, co zmusza 
zarząd miejski do zaliczenia tych 
la t do wysługi emerytalnej. Stano
wić to będzie dodatkowe a niepo
trzebne obciążenie przyszłyc bud
żetów m. st. W arszawy.

W  kołach miejskich

nają, iż obecny premjer Kościał- 
kowski przyjął w kwietniu 1934 r. 
jako prezydent m. W arszaw y de
legację związku pracowników sa
morządowych, której oświadczył, 
że „żadnych masowych zwolnień 
w magistracie nie będzie". Obecny 
komisaryczny prezydent miasta, 
p. Starzyński, obejmując władzę 
na ratuszu zadeklarował, iż w go-

Jak  się dowiaduje Press, grono 
poważnych obywateli m iasta przy 
współudziale kół prawniczych roz 
patruje projekt pociągnięcia obec
nego zarządu miejskiego w  drodze 
przepisanych prawnie instancyj 
przed Najwyższy Trybunał Adml- 
stracyjny za jego rozrzutną gos
podarkę przedewszystkiem w dzia 
le emerytalnym. Wielomiljonowe

spodarce miejskiej trzymał się bę-1 obciążenia m. W arszaw y z tytułu 
dzie polityki b. prez. Kościałkow- emerytur posiadają bowiem cha- 
skiego. W  praktyce poszedł jed- rakter stały i groźny dla przyszło- 
nakże prez. Starzyński inną drogą, ści stolicy. (Press).

Hlismiliv ikiik Wiiali Silami Dusi PIP
w e L w o w ie
Oznacza w praktyce... zakaz stosow ania Rentgena!

Czy mógłby kto przypuścić, że 
w XX wieku, w wieku postępu cy
wilizacji i kultury, mógłby się zna 
ieść przeciwnik korzystania w le
cznictwie z usług wielkich wyna
lazków, jak promienie Rentgena, 
radu i t. d.

Oto w miesiącu styczniu b. r.

Uchwały robotników łódzkich
Przeciwko faszyzmowi i antysemityzmowi

W końcu lutego odbyła się w 
Lodzi, w sali Zw. Tram w ajarzy, 
okręgowa konferencja zarządów 
klasowych związków zawodo
wych, przy udziale około 100 de
legatów.

Na konferencji tej tow. Szczer
bowski mówił o walce z faszyz
mem, nacjonalizmem i antysemi
tyzmem.

Tow. Goliński referował spra
wę kończenia budowy domu zwią 
zkowego w Łodzi, przytem po
wzięto uchwałę, zobowiązującą 
wszystkie organizacje zawodowe, 
wchodzące w skład Okręgowy Ko 
misji w Łodzi, do zbierania skła
dek nr ten cel (50 gr. kwartalnie 
od człowieka gorzej zarabiające
go, a 1 zi. — od człowieka lepiej 
zarabiającego).

Po referacie tow. Szczerkowskie 
go powzięto, po dyskusji, odpo
wiednią rezolucję przeciwko fa
szyzmowi, nacjonalizmowi i anty
semityzmowi.

W sprawach organizacyjnych 
stwierdzono duże ożywienie w ru
chu organizacyjnym: powstawanie 
tych organizacji w gałęziach prze
mysłu, w których jej jeszcze nie 
było, oraz stały rozwój istnieją
cych organizacyj, stojących moc
no na grucie zasad i uchwał naj
wyższej instancji ruchu zawodo
wego w Polsce: Komisji Central
nej związków zawodowych.

W uchwalonej rezolucji Konfe
rencja Okręgowa wzywa szerokie 
masy robotnicze do bezwzględne
go przeciwstawienia się sianiu nie 
nawiści narodowej, oraz wszelkim 
awanturom, wywoływanym przez 
żywioły huligańskie pod hasłami 
nacjonalistycznemi i antysemickie
mu które to aw antury w swoich 
konsekwencjach szkodzą walce wy 
zwoleńczej klasy robotniczej.

W alka przeciwko faszyzmowi i 
nacjonalizmowi tak polskiemu, jak 
niemieckiemu i żydowskiemu, we 
wszystkich iego formach, jest ko
niecznością i obowiązkiem całej 
klasy robotniczej w Polsce.

Strajk w przemyśle 
skórzanym w Krakowie

W K rakow ie trwa od 8 b. m. 
przypomi- strajk w  przem yśle skórzanym.

Rozkład obecnego ustroju czyni pracujących, umożliwiającego zdo
coraz bardziej niemożliwem ist
nienie i utrwalenie obecnego sy
stemu rządzenia, wobec czego wal 
ka klasy robotniczej o jej praw a 
społeczne, o polityczne, nabiera co 
raz bardziej realnego znaczenia.

Tylko jedność ruchu zawodowe 
go i ścisłe współdziałania z ruchem 
socjalistycznym pozwala na wy
tworzenie szerokiego frontu mas

bycie rządu robotniczo - chłop
skiego.

Konferencja wzywa masy pra
cujące do należytego zorganizowa
nia się w  szeregach klasowych 
związków zawodowych: przeciw 
ko ciemnym siłom reakcji, o naczel 
ne postulaty klasy robotniczej 
przebudowę społeczną, o socja
lizm.

Wiadomości Polski *
ŚMIERĆ STARUSZKI PODCZAS 

POŻARU.
W  Jeziorach Wielkich pod śro 

dą w robotniczym domu mieszkal
nym wybuchł ogromny pożar.

Jedna z domowniczek, 83-letnia 
Jadwiga Płocienczakowa, chora 
staruszka nie zdołała się w yrato
wać i zginęła w płomieniach.

Pozostali domownicy uratowali 
się, lecz niektórzy odnieśli bardzo 
poważne poparzenia. Straty wyno 
szą około 10 tys. zł. Policja wszczę 
ła dochodzenie.
BEZROBOTNA TARGNĘŁA SIĘ 

NA ŻYCIE.
W bramie domu przy ulicy Ale

ksandrowskiej w Łodzi lokatorzy 
natknęli się na leżącą bez przyto
mności kobietę, która wydawała 
słabe jęki. W ezwany lekarz pogo
towia ratunkowego stwierdził otru 
cie sublimatem i po przepłukaniu 
żołądka przewiózł denatkę w sta
nie groźnym do szpitala.

Denatką okazała się 28-letnia 
Stefanja Bielczakówna, bezrobotna, 
bez stałego miejsca zamieszkania, 
która targnęła się na życie skut
kiem braku środków.

Chcąc popełnić samobójstwo, a, 
nie mając pieniędzy na truciznę, po 
kilkugodzinnem żebraniu zdołała 
uzyskać kilkadziesiąt groszy, za 
które kupiła sublimatu

NAPAD RABUNKOWY POD 
LWOWEM.

W Dornfeldzie pod Lwowem ja 
cyś nieznani osobnicy dokonali na
padu rabunkowego na przechodzą 
ccgo drogą 67-lefniego Wilhelma 
Schangweila. Jeden z bandytów 
przytrzymał napadniętego za ręce, 
drugi zaś zrabował mu 26 zł., po
czerń obaj sprawcy zbiegli. Policja 
wszczęła dochodzenie.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGU.
Na szlaku kolejki wąskotorowej 

Druja — Brasław, około kol. Czer- 
niowo, gm. słobódzkiej, pociąg o- 
sobowy najechał na idącą torem 
kolejowym Rypinę Pranikową, lat 
60, mieszkankę wsi Baranowszczy- 
zna. Pranikowa poniosła śmierć na 
miejscu.

Ustalono, że Pranikowa była głu 
cha i nie słyszała sygnałów daw a
nych przez maszynistę.

ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI.

W Niwce dokonano śmiałego na 
padu bandyckiego. Do składu pa
szy W ojtasińskiego weszło 4 za
maskowanych drabów, którzy ste- 
roryzowali rewolwerami znajdują
ce się w składzie osoby.

Bandyci steroryzowali szw agra 
W ojtasińskiego, bijąc go kolbami 
rewolwerów.

W  pewnej chwili w czasie sza
motania się z bandytami padł 
strzał, trafiając w głowę p. W oj- 
tasińską.

Strzały bandytów spowodowały 
alarm. W idząc niebezpieczną dla 
siebie sytuację, bandyci rzucili się 
do ucieczki.

Przybyła na miejsce napadu poli
cja rozpoczęła energiczne śledztwo 

pościg. Doprowadziło to do uję
cia 4 osób, podejrzanych o napad. 
Dalsze śledztwo w toku.

SAMOBÓJSTWO STRAŻNIKA 
WIĘZIENNEGO.

W gmachu więzienia karno-śled 
czego w Samborze popełnił samo
bójstwo strażnik więzienny, 24-le- 
tni W ładysław Pietrasz. Pietrasz 
objął służbę wartowniczą na po
dwórzu i w kilka minut po odejściu 
swego poprzednika odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru.

(Kor. w łasna)

wydział sanitarny Dyrekcji P. K. P. 
we Lwowie w ydał właśnie taki o- 
kólnik Nr. VJ/I b 53/99/36 20/1 
1936. Okólnik ten nakazuje leka
rzom kolejowym zalecać prześwie
tlanie promieniami Rentgena w wy 
padkach schorzeń płuc, serca, ja 
my brzusznej i t. p., tylko w w y
jątkowych wypadkach, ale w ja 
kich to wypadkach mógłby lekarz 
zalecać prześwietlenia, tego naczel 
ny lekarz we wspomnianym okól
niku nie podaje.

Jakie przyczyny mogły skłonić 
naczelnego lekarza do wydania 
tak nieludzkiego okólnika? Jest to 
oszczędność kosztem zdrowia lu
dzkiego — i oszczędność zupełnie

niedopuszczalna.
Nie na to  chyba składano ogro

mne majątki na tworzenie fundacji 
naukowych dla badania trapiących 
ludzkość chorób, jak gruźlica, rak 
i t. d., ażeby te niezbędne dla zdro 
wla ludzkości wynalazki miały być 
za jednym zamachem pióra prze
kreślane. Tutaj bowiem zalecenie 
prześwietlania „tylko w wyjątko
wych w ypadkach" rów na się w is
tocie zakazowi prześwietlania!

Apelujemy do Izby Lekarskiej, 
jako kompetentnej W ładzy nadzór 
czej i Ministerjum Komunikacji, a- 
by ten okólnik został jaknajprędzej 
wycofany.

Na Górnym Slasku
Skutki fałszyw ej polityce Z. Z. P.
w hucie Zgoda!

Hutę Zgoda od szeregu lat opa
nowało Zjedn. Zaw. Polskie. Każ
dy z dotychczasowych przewodni 
czących rady załogowej, z ramie
nia 7. Z. P., awansował na m aj
stra, 1 staw ał się poganiaczem ro
botników. Obecny przewodniczą
cy p. Opółka też się już ubiega o 
jakieś względy u dyrekcji, bo nie 
uważa za konieczne zabrać dru
giego członka rady na swe wizy
ty w Dyrekcji. Na warunki w ja 
kich pracują robotnicy w tej hucie 
patrzy przez palce, chociaż jako 
jrzewodnlczący (który jest uwol
niony z pracy) ma dużo czasu do 
pilrow ania i strzeżenia praw  ro
botniczych.

Ale cóż — gdyby swój obowią
zek chciał wykonać sumiennie — 
to stałby się „nieprzyjacielem" dy
rekcji i kierowników w hucie.

Zarobki akordowe przez szereg 
at, mimo Ogólnych umów akordo

wych, stały poniżej stawki taryfo
wej. Klasowy Zw. Metalowców 
przeprowadził sprawę przez W y
dział Fachowy, jest też Orzeczenie

Kącik rad iow y

Powieść tendencyjna
Tendencyjność w literaturze jest,, 

wedle powszechnej opinji, pojęciem 
dyskredytująeem. Czem jest tenden
cja w utworze literackim? Wyrazem 
mniej lub więcej uświadomionej po
stawy autora wobec poruszanych za
gadnień. Ale czytelnik zajmuje rów
nież określone, uczuciowe czy inte
lektualne stanowisko wobec tych za 
gadnień. Tendencja, z którą sympa
tyzujemy, nie razi. Tendencja nie 
sympatyczna lub wroga narzuca oce
nę dyskretyzującą.

Zagadnienie to będzie tematem 
prelekcji z cyklu „Dyskutujmy" p. t. 
„W obronie powieści tendencyjnej" 
w której zabierze glos przed mikro
fonem Leon Kruczkowski w dniu 11 
marca o godz. 17.00.

Koncert Szopena
Po dwóch pierwszych mistrzow

skich koncertach, które Chopin skom

ramia w lice i mm i ni
W  niedzielę, dn. 8 m arca b. r. 

odbył się w W arszaw ie w sali 
Wielkiej Rewji drugi zbiorowy od 
czyt Ligi P raw  Człowieka i Oby
w atela pod powyższym tytułem.

Na sali zgórą 2.000 słuchaczy, 
niemal tyleż musiało odejść od za
mkniętych kas na długo przed o- 
znaczoną dla ropoczęcia odczytu 
godziną.

Odczyty Ligi Obrony Praw  Czło 
wieka i Obywatela z tej serji, to 
nietylko jeszcze jedna informacja 
literacka — raczej one same są 
etapami walki z faszyzmem i w oj
ną. — 1 dlatego przedewszystkiem 
w ypada podkreślić nastrój sali— 
jak zwykle poważny, podniosły, z 
ham owaną namiętnością, wycze
kujący na coś, co usprawiedliwi 
niecierpliwość zebranej tak licznie 
publiczności.

„W szystko zło pochodzi od Gu 
tenberga" powiedział kiedyś po- 
wien żandarm i m asa jest cieka
wa, czy to zło, pochodzące od Gu 
tenberga, w alczy z faszyzmem i 
w ojną, jak  walczy, jakie jest na

i l

tężenie tej walki, a bodajże — 
trzeba to uczciwie przyznać, a że 
bardziej jest ciekawa, czy to gu- 
tenbergowskie zło stanie się do- 
tkliwein, # czynncm, prawdziwem 
złem dla owego dowcipnego żan
darma, ochraniającego z ponurą 
służalczością faszyzm i wojnę.

W zastępstwie chorego prezesa 
Andrzeja Struga, odczyt krótko 
zagaił prof. dr. Szymanowski, wi
ceprezes Ligi Obrony Praw Czło
wieka i Obywatela. W yraziwszy 
żal, że prezes Strug nie może sam 
powitać tak licznie zebranych, po
wołał na przewodniczącego mec, 
W acław a Szumańskiego, oraz do 
prezydjum Antoniego Dermę.

Mecenas Szumański, rozpoczy
nając właściwą część zgrom adze
nia, złożył hołd niestrudzonemu 
wodzowi walki o prawo, nieobec
nemu Andrzejowi Strugowi, na co 
obecni odpowiedzieli oklaskami.

Jako pierwszy prelegent zabrał 
głos. dr. Juljan Maliniak, mówiąc 
o Henryku Mannie.

Cały dorobek 33 lat pracy tego 
pisarza spłonął w Rzeszy na sto 
sach w dniu 10 maja 1933 r. Spa
lono 17 tomów powieści, opowia 
dań i szkiców. — Spalono przy 
dźwiękach pieśni hitlerowskich, w 
Berlinie—w obecności ministra pro 
pagandy Rzeszy, d-ra Goebbelsa, 
który uświetnił tę „uroczystość" 
patetycznem przemówieniem. — 
Pisarz, potomek starej hanzeatyc- 
kiej protestanckiej rodziny patry- 
cjuszowskiej z Lubeki, jest obecnie 
emigrantem, poszedł uobrowolnie 
na gorzki chleb wygnania, — mó 
wi prelegent. — Następnie dr.
Maliniak scharakteryzował środo
wisko, w którem pisarz wyrósł, 
podkreślając, że mimo burżuazyj- 
nego wychowania, miody Mann 
debiutuje książką satyryczną, wy
mierzoną w finansjerę berlińską.

Prelegent podkreśla, że Henryk 
Mann nie potknął się nawet w cza 
sic wojny i nie poddał się presji 
szalejącego szowinizmu w Niem
czech, któremu uległa prawie cała 
literatura niemiecka, nie wyłącza
jąc młodszego brata Henryka 
Manna, Tomasza.

Po wojnie republika mianuje

Henryka Manna prezesem sekcji 
literackiej Pruskiej Akademji Sztuk 
Pięknych, popularnie zwanej Aka- 
dem ją  Literatury.

Prelegent wywołuje Mannowską
wizję współczesnych Niemiec, któ

dzie już rewolucją marksistowską, 
gdyż „usunięcie ludzi za kraty, 
nie oznacza jeszcze usunięcia 
i dej".

Tow. dr. Maliniak kończy omó 
wieniem ostatniej książki Henryka

rej wyrazem jest pamflet zatytuło- M anna „Młodość Henryka IV".
Podkreśla optyzmizm Manna, szu
kającego zespolenia z walczącym 
proletarjatem i wierzącego, że „nie 
było jeszcze niezwyciężonego bar
barzyństw a", —- W ezwanie Man
na: „Ci co walczą myślą o tern i 
wiedzą, t e  nadejdzie dzień. Kopie
my. Mamy łopaty, aby podkopy 
wać. Łopaty do ręki! Są nas mil jo 
ny. z nich zrodzą się nowe miljo- 
ny“ — zostało przyjęte grzmiącą 
burzą oklasków.
(Dok. nast.), /#,

PODZIĘKOWANIE.
Za bezinteresowny udział w po

ranku literackim i  d. 8 b. m. 
wszystkim prelegentom i artystom 
dziękuje niniejszem

Zarząd Główny Ligi Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela

wany „Der Hass, Deutsche Zeit- 
geschichte" ( Nienawiść. Dzieje te
raźniejszości niemieckiej), którą
Mann zadedykował „swej ojczyź
nie" oraz późniejsze artykuły 
Manna.

Mann, jako fanatyczny wielbi
ciel rozumu, uważa, że stulecie, 
którego znamieniem jest irracjona* 
lizm (t. j. XX w.), nie zrodziło nic 
prócz nędzy, zniszczenia, niena
wiści. Rewolucją hitlerowska jest 
zwycięstwem braku siły do prawi 
dłowego myślenia, — zwycięstwem 
w ątpliwego pomysłu „czystej ra- 
sy“, prowadzi do Ludendorfow- 
skiej totalnej wojny, do państw a 
przemocy i nacjonalizmu, zdzicze- 
n'a, niemoralnego przymusu, nie
nawiści. Ale, powiada Mann, 
wśród chełpliwej rewolucji narodo 
wej „Fiihrer" sunie niepostrzeżenie 
ku prawdziwej rewolucji, która bę

W ydziału Fachowego, które regu
luje zarobki akordowe a mimo to 
dzieją się skandaliczne nadużycia. 
Czy dzieje się to za czyjąś milczą
cą zgodą? Jak może ktoś podać 
doświadczonemu fachowcowi ce
nę kalkulacyjną o połowę niższą 
od takiej ceny, jaka jest rzeczywi
ście wymagna, o ile ma być w o- 
góle mowa akordach? Szuka się 
głupich i takich nie brak — to 
praw da! Ale od czego są radco
wie załogowi, którzy powinni czu 
wać nad wszystkiemi sprawami w 
zakładzie? Trudno o tern mówić, 
jeżeli organizacja żółta wychowu
je w nieświadomości swych człon
ków i robi z nich, potulnych bara- 
nów.

Kierownictwo huty wydało od 
siebie dla majstrów i kalkulato
rów nowe instrukcje, dotyczące 
prac akordowych. Ciekawi jesteś
my, co na to powiedzą robotnicy, 
a przedewszystkiem pp. Opołka, 
jako przewodniczący i Szweigstil, 
jako sekretarz.

ponował jeszcze w młodzieńczym o- 
kresie swego życia., zamierzał ge- 
njalny kompozytor napisać koncert 
trzeci. Powstała jednak tylko część 
pierwsza tego koncertu — Allegro 
de Concerto. Jak dalece Chopin cenił 
ten utwór świadczą jego własne wzru 
szające słowa: „Będzie to pierwsza
sztuka, którą po powrocie do kraju 
w wolnej Warszawie zagram na 
pierwszym koncercie". Kompozycją 
ta  figuruje w programie XVII audy
cji z cyklu chopinowskiego obok Pre 
ludium cis-moll op. 45, Mazurków 
H-dur z op. 41, oraz Nocturnu cis- 
moll op. 48. Wykonawczynią koncer
tu będzie znana pianistka — Zofja 
Rabeewiezowa.

Koncert ten wykonany zostanie 
przed mikrofonem Polskiego Rad ja 
we środę dnia II marca o g. 21.00.

Taras Szewcienko
W rocznicę śmierci poety ukraiń

skiego Tar asa Szewczenki w dn. 11 
marca o g. 21.50 Polskie Radjo urzą
dza specjalną audycję, na którą zło
żą się: słowo wstępne Jarosława Iwa 
szkiewicza, recytacje paru utworów 
Szewczenki w nowych przekładach 
Kazimierza Wierzyńskiego, Józefa 
Łobodowskiego i inne, zamówione 
do pomnikowego wydania dzieł Szew 
czenki, które ukazuje Bię w układzie 
ukraińskiego Instytutu Naukowego.

Dopełnieniem audycji będą pieśni 
do słów poety w wykonaniu chóru 
pod kierunkiem Sołohuba.

0  pracy I bezrobociu
PRZEMÓWIENIE MINISTRA 

JASZCZOŁTA
Dziś, t. j. we środę dnia 11 marca 

w godzinach porannych odbędzie się 
w Ministerjum Opieki Społecznej na
rada, w czasie której zabierze głos 
p. min. Jaszezołt.

Przemówienie p. ministra, poświę
cona sprawie funduszu pracy i zaga
dnieniu bezrobocia, zostanie utrwa
lone na taśmie stilla, z której nadane 
będzie na wszystkie rozgłośnie Pol. 
skiegj Radja o g. . .  .60.

Pieśni angielskie
Polskie Radjo zaprosiło przed 

swój mikrofon wybitną śpiewaeznę 
angielską — Dorothy Helmrich. Ar- <■ 
tystka wykona w swym języku o jery 
stym szereg pieśni. Występ ten, któ
ry odbędzie się dnia 11 marca o g. 
18.10 wzbudzi bezwątpjenia żyw* za
interesowanie wśród najszerszych 
kół radiosłuchaczy i to zarówno na 
osobę śpiewaczki jak też i na pro- 
gram tego koncertu.
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Czy dyrekcja Rzeźni Miejskiej
zmieni stosunek do robotników?

W sobotę, 7 b. m. odbyło się 
tłumne zebranie roboi.iików rzeź
nianych, które przy dobrej woli 
dyrekcji może się stać punktem 
zwrotnym w stosunkach między 
adm inistracją a  robotnikami Rzeź
ni.

O statnie dwa tygodnie przeszły 
na terenie Rzeźni pod znakiem 
walki ze Związkiem Klasowym. 
W ydalenie t. t. Wolgrocha i Zym- 
lera. nieuwzględnienie żadnego  z 
postulatów Związku, redukcje i 
szykany stworzyły na terenie 
rzeźni stan wrzenia. Robotnicy po
szli do strajku. Związek zaś s ta 
rał się wyczerpać wszelkie inne 
środki przed użyciem ostatniego 
argumentu — strajku, strajku już 
nie demonstracyjnego, lecz aż db 
zwycięstwa.

Interwencja p. Prezydenta 01- 
pińskiego, który z własnej inicja
tywy zaproponował konferencję z 
przedstawicielami Związku i u-

względnił szereg postu atów Zwią
zku oraz obiecał załatwić pozy
tywnie spraw ę powrmu do pracy 
tow. W olgrocha, stworzyła możli
wości pokojowego załatwienia za 
targu.

To też zwołane w tych warun 
kach walne zebranie robotników 
przeszło stosunkowo spokojnie, 
jakkolwiek robotnicy jednomyśl
nie stwierdzili nieprzychylne do
tąd  stanowisko Dyrekcji i jej usi
łowania rozbicia Związku i kate
gorycznie poparli swoje żądania 
zaprzestania redukcyj, szykan 
i t .  p., podkreślając, iż kontynuo
wanie dotychczasowej polityki 
Dyrekcji nieuchronnie doprowadzi 
do strajku. Powzięto też rezolu
cję przeciwko antysemityzmowi i 
hecom nacjonalistycznym.

Należy mniemać, iż Dyrekcja 
Rzeźni nie zechce już przeciągać 
struny...

Z za kulis afery w „Druciance“
IV związku z nadużyciami biu- 

'a listk i, Józefy Łazowskiej (T w ar
da 66), w Belgijskiej Spółce Ak
cyjnej W arszawskiej Fabryki 
Drutu, Sztyftów i Gwoździ („D ru- 
cianka“) dowiadujemy się dal
szych szczegółów tej afery.

Główny dyrektor wspomnianej 
tabryki Emil Pudell, w począt
kach lutego r. b. sptaw dził oso
biście listę płacy robotników i 
wówczas ujawniono nadużycia, 
dokonywane przez Łazowską, któ
ra niezwłocznie została zwolnio
na z pracy.

Gdy wieść o tem dotarła do ro
botników, domagali się, aby na
tychmiast zawiadomić c tem w ła
dze i sprawczynię aresztować.

Wówczas dyrektor techniczny, 
Leopold Viroux sprzeciwił się te
mu, ponieważ Łazowska była je
go protegowaną.

W tych dniach Łazowska za
mieściła w jednym ? dzienników 
ogłoszenie, że sprzedaje umeblo
wanie 3-pokojowego lokalu. Wieść 
o tem dotarła do robotników.. Wy
brano delegację, złożoną z 3-ch o- 
sób, która udała się do mieszka
nia Łazowskiej. W czasie per- 
traktacyj Ł. powiedziała do dele
gatów : „Zabierajcie swą krzyw
dę". Robotnicy, me nam yślając 
się, zabrali rzeczy z svpialni, skła 
dające się z 8-miu .sztuk mebli 
mahoniowych, oraz apara t radjo- 
wy „Ambasador", wartości 600 zł

Zamachy samobójcze

lim goli postrzelenia i- le l ig o  chłopca
Przed paru dniami 12-letni S ta 

nisław W ajss, syn wdowy (zam. 
przy ul. Żelaznej 68) zebra! re
wolwer sublokatorów’’, Stefanowi 
Cieślakowi.

Zaopatrzony w broń, udał się do 
sklepu Fajgi Zającowej (żelazna 
75) po papierosy, gdzie groził za
strzeleniem właścicielce, ociągają
cej się ze sprzedażą tytoniu. Na 
ulicy W ajss, gonił z rewolwerem 
w ręku jakiegoś przechodnia—Ży
da. W bramie domu żelazna 68

Nasza Rubryka
POTRZEBUJĘ uczciwej, odpowie

dzialnej posługaczki lub pomocnicy 
domowej. Koszykowa 70 m. 22.

spotkał 15-letnią Stanisławę Suł
kowską (zam. tam że), do której 
wymierzył rewolwer, lecz przera
żona dziewczynka zdążyła uciec.

Wreszcie na klatce scjjodowej 
zaczepił 4-letniego Jerzyka św ier- 
czyńskiego (zam. w tymże domu), 
odzywając się do niego. „Uciekaj, 
bo będę strzelał". Gdy chłopczyk 
zachował się obojętnie, W ajss po
strzelił go, poczem uc.ekł. W kil
ka godzin potem został areszto
wany przez policjantkę i odpro
wadzony do Izby Zatrzymań przy 
VII komis. W dniu 10 b.m. W ajss 
był przesłuchiwany przez sędziego 
śledczego. Do odpowiedzialności 
pociągnięto również matkę W ajssa 
za niedozór nad synem.

C o grają w teatrach?
TEATR ATENEUM. Do niedzieli 

włącz. „Pan Geldhab" ze Stefanem Ja  
raczem w roli tytułowej. W przysz
łym tygodniu premjera sztuki W. O. 
Somina „Zamach" w reżyserji Sta
nisławy Perzanowskiej z udziałem 
Stefana Jaracza i Ireny Eichlerów
ny.

TEATR WIELKI: Dziś operetka 
„Kwiat Hawaju" z Lodą Halamą.

TEATR NARODOWY: Dziś po
raz 2-gi „Mieszczanin szlachcicem" 
Moljera w reżyserji i z udziałem Zel 
werowicza w roli głównej.

TEATR POLSKI: Dziś „Wieczór
Trzech Króli" Szekspira.

TEATR MAŁY: Dziś w środę 
premjera „Koko", z Gorczyńską, 
Leszczyńskim, Balcerkiewiczówną, 
Kajzerówną, Brodniewiczem, Grolic- 
kim, Mileckim i Małkowskim, w de
koracjach St. Śliwińskiego.

TEATR NOWY: Dziś, w środę 
premjera w reżyserji Węgier, 
ki ,,Tessa" („Wierna nimfa"), z 
Andryezówną, Barszczewską, Jar- 
szewską, Nakoneczną, Niwińską, Su
limą, Stępniówną, Bogusińskim, De
reniem, Krzewińskim, Pichelskim, 
Woszczerowiczem, Ziejewskim i Ziem 
bińskim.

TEATR LETNI: Dziś komedja 
„Raz się tylko żyje" Biedrzyńskiego.

TEATR MALICKIEJ (Karowa 
18) daje co wieczór cieszącą się ol- 
brzymiem powodzeniem „Trafikę pa
ni generałowej'* Bus - Feketego.

TEATR WIELKA REWJA. Dziś 
komedja muzyczna „Całus i nic wię
cej".

TEATR KAMERALNY. Codzien

nie „M atura" z Adwentowiczem, An
drzejewską i Grywińską.

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
i codz.ennie świetna satyra Politycz
na „Mycie głowy". -

TEATR ROSYJSKI: (Nowy Świat 
19) w piątki, soboty i niedziele gra 
sztukę Brunona Francka „W tem 
sęk".

STOŁECZNY TEATR POWSZE- 
CUNY: Dziś we środę przy ul. Nar- 
butta 14 o godz. 7 wiecz. „Most" Sza 
niawskiego.

Dziś dwie premjery
TEATR NOWY występuje dziś z 

premjerą: „Tessa“ albo „Nimfa" o 
wiernem sercu", napisana przez Mar 
garet Kennedy i Basil Dean’a, a 
przyswojona scenie francuskiej przez 
wybitnego powieściopisarza i kome
diopisarza Jana GKraudoux, jest je
dną z najpiękniejszych sztuk współ
czesnego repertuaru.

„Tegsa“, ciesząca się olbrzymiem 
powodzeniem na scenach zagranicz
nych, ukaże się w przekładzie Julji 
Rylskiej, w reżyserji Aleksandra 
Wegierki. **

*

TEATR MAŁY wystawia dziś pre 
mjerę ostatniej nowości paryskiej, 
granej tam z wielkiem powodzeniem, 
p. t. „Koko", jednego z najświetniej
szych dzieł młodych pisarzy francus
kich, Marcelego Acharda, w przekła
dzie J . E. Skiwskiego, w reżyserji 
Janusza Warneclriego i w dekorac
jach St. Śliwińskiego.

Komedja Acharda, utrzymując się 
na pograniczu między komizmem ko
mediowym a dramatem, stanowi okaz 
doskonałego kunsztu teatralnego, któ 
ry jest chlubą francuskich komedio
pisarzy.

Przy ul. Górczewskiej 12, w 
bramie otruła się ługiem 16-letnia 
dziewczynka niewiadomego na
zwiska i adresu. Desperatkę w 
stanie ciężkim przewiozło Pogo
towie do szpitala Woiskiego.

Przy ul. świętojansKiej 15, w

Kronika organizacyjna
WARSZAWSKI WYDZIAŁ 

KOBIECY P. P. S.
Dzisiaj, o g. 7 wieczorem odbędzie 

się na Rakowcu (lokal dzielnicy) ze
branie kobiet z odczytem tow. dr. Bu 
dzińskiej-Tylickiej.

ŚRODA.
Dziś, dnia 11 marca b. r. o godz. 

7.30 wiecz. odbędzie się posiedzenie 
Wydziału Oświatowego W. O. K. R-u 
ul. Długa 21 (lokal O. K. R-u).

DZIELNICA MOKOTÓW. Dziś o 
godz. 7.15 wiecz. punktualnie w lo
kalu dzielnicy ul. Chocimska 23, od
będzie się zebranie Komitetu Dziel
nicy. Sprawy b. ważne, obecność 
ttow. członków Komitetu obowiązko
wa.

CZWARTEK 
Dzielnica ŚRÓDMIEŚCIE punkt, 

o g. 7-cj wiecz. odbędzie się posie
dzenie Komitetu.

PIĄTEK
W piątek dn. 13 b. m. o g. 7 w. 

na niżej podanych dzielnicach odbędą 
się Zebrania Organizacyjne dla człon 
ków Partji, poświęcone „Miesiącowi 
Propagandy":
WOLA-CZYSTE — We. .. 44. 
JEROZOLIMA — Chłodna 30. 
MARYMONT - ŻOLIBORZ —Kra

sińskiego 10.
PRAGA — Brukowa 35.
ANNOPOL — NOWE BRÓDNO — 

Białołęcka 51.
CZERNIAKÓW — Nowosielecka 1. 
STARÓWKA — Długa 26.
POWIŚLE Czerw. Krzyża 20. 
MOKOTÓW — Chocimska 23. 

RAKOWIEC — Pruszkowska 6.

mieszkaniu własnem powiesił się 
krawiec, 61-1. W ładysław Hipsz. 
Gdy weszli domownicy i zdjęa wi
szącego, wszelki ratunek okazał 
się już spóźniony. Lekarz Pogo
towia stwierdził śmietć. Zwłoki 
przewieziono do prosektorjum. 
Przyczyna sam obójstwa nieusta
lona.

O llA

Zagadkowy zgon w pensjonacie

Strzelanina
przedświąteczna

Miesiąc jeszcze dzieli nas od świąt 
Wielkiej Nocy, a jednak już od kilku 
dni w różnych punktach miasta, a 
szczególnie na krańcach, łobuzerja 
‘‘ćwiczy" się w strzelaniu z petard, 
lub żabek, które podkłada na szyny 
tramwajowe. Władze policyjne otrzy 
mały polecenie zatrzymywania spra
wców wybuchów i przeprowadzania 
do najbliższego komisarjatu. Tam spo 
rządzane będą protokuły, kierowane 
następnie do starostów grodzkich ce
lem ukarania rodziców, względnie o- 
piekunów.

ZBLIŻA StĘ I
N a j w i ę k s z a  P r e m j e r a  < 

W a r s z a w y  {
W K I N I E

CASINO
GSNJAINY KOMIK

Warsz. 0rg. Mł. TUR,
Koło imienia Ludwika Waryń

skiego. Środa godz. 7.8o zebranie in
formacyjne Sekcji Dramatycznej.

Czwartek, godz. 8-ma — Ogólne 
zebranie z referatem na temat „Prze 
gląd ostatnich wydarzeń".

Sobola, godz. 8-ma — Ogólne ze
branie I r —Ji Szkolnej z referatem.

Tow. Kluków kobiet 
pracujących
urządza we czwartek, 12 marca, 
o godz. S-ej wiecz., w lokalu w ła
snym Ai. Trzeciego Am 2 m. 68 
dla członków i zaproszonych go
ści odczyt ob. Kazimiery Musia- 
łówny: „Czy trzeba walczyć o pra 
wa kobiece?"

Odczyt t. Kopankiewrcza
W Zrzeszeniu aplikantów adwokac

kich w Warszawie, w lokalu przy ul. 
Krakowskie Przedmieście 64, odbę- 
dzi się w dniu IX b. m., w środę, o 
godz. 20.30 odczyt adw, tow. Zy
gmunta Kopankiewicza p. t. „Praw< 
pracy jako wyraz układu stosunków 
społecznych". Po odczycie — dysku
sja. Wstęp wolny.

Opera „Carmen" na rzecz Spół
dzielni Zarobkow ej" Praca Ocie
mniałych" grana będzie dnia 13 
marca, z udziałem artystów  pp.: 
W ermińskiej, Szczepańskiej, Cza
plickiego, Raczkowskiego.

Odczyt zbiorowy
„Prof. Szymon Askenazy"

Koło historyków studentów W ol 
nej W szechnicy Polskiej organi
zuje i’ -ia 11 m arca (środa) o g. 6 
pp. odczyt zbiorowy o proł. Szy
monie Askenazym.

Prof. Wł. Dzwonkowski — As
kenazy, jako człowiek uczony i 
profesor; P. B. Dejworek: Aske
nazy jako historyk upadku Rze
czypospolitej Polskiej; P. W . Ku
la: Askenazy jako h is to .... epoki 
napoleońskiej; P. H. Kosiński: As
kenazy jako historyk Królestwa 
Kongresowego; P. H. W ołkowicz: 
Askenazy a współczesna spraw a 
polska; Prof. N. G ąsiorowska: 
Szkoła historyczna — azego.

Odczyt odbędzie się w  gmachu 
W olnej W szechnicy Polskiej, Opa 
czewska 2a, audyt. IV, I. piętro 
(dojazd tram ajam i 6 i 7, końcowa 
stacja). W stęp wolny.

CHARLIE
CHAPLIN

Przy ul. Wielkiej 14. w pensjo
nacie H. Majewicza, pokojowa, 
Janina Zamojska, wszedłszy do 
pokoju zajmowanego przez 34-1. 
Edw arda W itolda Pulsta, urzęd
nika, zastała go leżącego wpo- 
przek na tapczanie.

Ponieważ nie dawat oznak ży
cia, wezwano Pogotowie, którego 
lekarz stwierdził śmierć -z nieusta
lonej przyczyny. Istnieje przypu-

Zbiorowe zaczadzenie
Przy ul. W iejskiej 3, wskutek 

zbyt wczesnego ^asuniecia szybra, 
wydzielał się z pieca kuchennego 
tlenek węgla, którym zatruli się: 
40-letnia Cecylja W asiakowa, 
przy mężu, 43-letni Stanisław  Ła
zowski, oraz 5-letni Andrzej W a- 
siak.

Wszystkim zatrutym pomocy u- 
dzieliło Pogotowie, poczem W a- 
siakównę przewiozło do szpitala 
św. Łazarza. I

szczenie, że przyczyną śmierci był 
atak sercowy. Pulst an. 7 ub. m. 
przyjechał z Poznam a. Zwłoki 
przewieziono do prosektorjum.

Omdlenie i głodu
Przed domem Kozia 3, upadł i 

stracił przytomność L9-letni Mi
kołaj Wieczorek, bez pracy i bez
domny. Lekarz Pogotowia stw ier
dził ogólne wycieńczenie. Po u- 
dzieleniu pomocy, nieszczęśliwego 
przewieziono do szpitala na Czy- 
stem.

Poradnie lokatorskie
W e czwartki udzielane są BEZ

PŁATNIE PORADY LOKATOR
SKIE w następujących lokalach 
dzielnic PPS.:

1) Wolska 44 (w podwórzu, na 
prawo, parter).;

2) przy ul. Brukowej Nr. 35
(na Pradze).

Co wyświetlają kina?
\DRIA: „Manewry miłosne". 
APOLLO: „Jego wielka miłość".

J A R A C Z
gra  g łów ną ro lę  w filmie

JEGO W IE L K A  MIŁOŚĆ
APOLLO
poez. 4. 6, 8, 10
STA ŁE CENY
1 2 5  i 1 7 0

W NAJNOWSZEM 
A R C Y D Z I  E L E  
F I L M O W E M

DZISIEJSZE
CZASY

MVS*

Co usłyszymy w radjo?
ŚRODA, 11 marca

6.34 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pł.)
7.20 Dziennik poranny. 7.50 Odczy
tanie programu. 7.55 Parę informa- 
cyj. 8.00 Audycja dla szkół. 11.57 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał.12.03 Dz. 
południowy. 12.15 „Nowości mody 
wiosennej" — pogadanka. 12.30 Z 
oper Giuseppe Verdi' ego — fanta
zje. 13.25 Chwilka gospodarstwa do
mowego. 15.15 Wiadomości o. ekspor
cie polskim. 15.20 Przegląd giełdowy.
15.30 Koncert kwintetu salonowego 
Ark. Flato. 16.00 „Wędrówki dooko
ła globu".. 16.20 Sonaty w wykona
niu Herminy Tursch. 16.45 Rozmowa 
muzyka ze słuchaczem radja. 17.00 
„Dyskutujmy: W obronie powieści
tendencyjnej". Leon Kruczkowski. —
17.20 „świat jest naprawdę piękny", 
audycja słowno-muzyczna St. Roya. 
18.00 Książka i wiedza: o książce 
Beebe‘a „923 metry pod wodą", St. 
Sumiński. 18.10 Dorothy Helmrych 
śpiewa pięśni angielskie i francuskie.
18.30 Skrzynka ogólna. 18.40 Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy. 18.45 
Zapowiedź programu. 18.55 „Poznaj- j 
my przepisy finansowo-rolne. 19.05 ' 
Koncert reklamowy. 19.35 Wiadomo
ści sportowe. 19.50 Reportaż aktual
ny. 20.00 Muzyka lekka w wyk. ork. 
salonowej St. Rachonia z udziałem 
L. Szczepańskiej i A. Astona. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Obrazki z 
Polski współczesnej. 21.00 XXVII-ma 
Audycja z cyklu „Twórczość Fryde
ryka Chopina" (1810—1849). 21.40 
Aktualna pogadanka gospodarcza. — 
21.50 Audycja w 75-tą rocznicę Tara- 
sa Szewczenki. 22.25 Muzyka salono
wa w wyk. Małej Ork. P. R.

ATLANTIC: „Kapitan Blood". 
AMOR: „Szanghaj" i „Tajemnicza 

dama".
ANTINEA: „Cygańska krew" i „Bu

rza".
AKRON: „Idziemy po szczęście" i

„Nowi ludzie".
AS: „Kuszenie szatana".
BAŁTYK: „Należę do ciebie". 
COLOSSEUM (duże): „Burłak z nad 

Wołgi" i występy cyrkowe. 
COLOSSEUM (M ałe): „Pieśniarz

Warszawy".
CORSO: „Ostatni posterunek* i re- 

wja.
CAPITOL: „Dodek na froncie*'.

CAPITOL V
ADOLF

D Y M S Z A
„DZIELNY  

W OJAK"
w komedji p. t.

„DODEK na FRONCIE”
CAS1.NO :„Zew krwi"

CASINO Mo„W4p6, r , ,**”°
ZEW KRWI

p g . p o m ie ś c i JACK LONDONA

"  LORETTA YOUNG 
“  C L A R K  G A B L E

oraz fenom enalny p ies M83i3  i r -K "

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento
wane 3722, złotych 50, oraz nowo
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- j
twórnla: Twarda Tel. 247-67.

CZARY- „Urojony świat" i „Na dnie 
ocenanu".

ELITE: „Rapsodja Bałtyku" i „W 
lasku wiedeńskim".

EUROPA: „Złotowłosy brzdąc" z
Shirley Tempie.

F1LHARMONJA: „Mazur" film nie
miecki z Połą Negri.

kino „ F ś L H A R M O N J A "  jasna s

wyświetla D Z I S i codziennie
najciek aw szy  film  sezo n u

ju r a  nn
F ascynujący i rew elacyjny  ten  film  

p ow in ien  każdy w id zieć.
C en y  n  e p o d w y i s z o n e ! ____

FLORIDA: „Pat i Patachon" i „8 
godz. dr. Morgana".

FORUM: „Piekło i Pechowcy". 
FAMA: „Gabinet figur woskowych". 
HELJOS: „Mała mateczka" z Fr. 

Gaal.
HOLLYWOOD: „Pod pałacem nie

bem Argentyny". _____

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 6 
w nledz. i święta 3.45

Pod palązem
niebem Argentyny
w roli gł. W a r n e r  BAX TER

NA S C E N I E  R E W J A  
CENY MIEJSC od zł. f 0 9

ITALJA: „Noc weselna”.
KOMETA: „Nasze słoneczko” i re-

wja.

K,no KOMETATeatr
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

S h ir le y  T e m p le
w filmi. „NASZE SŁONECZKO"
Shirley podbije serca wszystkich. 
W pozostałych rolach głównych 
R osem ary Ames, Joel Mc. Crea 

Reż.: JOHN ROBERTSON 
R E W J A

LOS: „Weronika" z Fr. Gcal. 
MASKA: „Uwielbiana" |  „Melodje 

cygańskie".
MIEJSKI: ..Burza nad Andami".

majestic p 4 ^ 0 9
Ostatnie dni! » a lk o n

Anna May Wong s j
w  cudow nym  e p o s ie  

WSCHODU

[11 [lin  (a o
MŁODZIEŻ

7 0]  parter

09

MEWA: „Szanghaj" i  „Nie chcę wie- 
dzieć kim jesteś".

METRO: „Szir-Haszirim".
MIEJSKI: „Burza nad Andami".

K i n o  m ie js k ie
Poez. 6—8—10— 

w święta 4—6—8—10,
JACK HOLF 

ANTONIO MORENO 
MON NA BARBIE

w sensacyjnym filmie z ostatnich 
walk Boliwji z Paragwajem.

„Burza nad Andami*1
MUCHA: „Sing-Sing“.
NOWA TOMBOLA: „Sonata" i „No 

ce wiedeńskie".
OKO PRASKIE: „Golgota”.
PAN: „Pan Twardowski".

W niedzielę
pocz. o g. 12

T W A R D O W S K I
24 gwiazdy tllmu i teatru polskiego

PETIT IRiAJNON: „Mężczyźni wolą 
mężatki" i „Siostra Marta jest 
szpiegiem".

POPULARNY: „Wesoła wdówka" i 
rew ja.

PROMIEŃ: „Pozwól się kochać" i
„Mały pułkownik".

PRAGA: „Oczy czarne" i rewja,
RAJ: „Azef" i „Na fali wspomnień".
RIALTO: „Oskarżam Cię Matko — 

Matternelle".
RIVIERA: „Wacuś" z Dymszą,
ROMA: „Chopin — piewca wolności" 

(film niemiecki).
ROXY: „Oczy czarne".
SFINKS: „Dawid Coopcrfield" i

rewja.
STYLOWY: „Miłosne niespodzianki"
SOKÓŁ: „Karjera" z Martą Eeggerth 

i „Amerykański Jazz”.
ŚWIATOWID: „Koenigsmark”.
TON: „Zaczęło się od pocałunku".
UCIECHA: „W walce z caratem”.
UN JA: „Folies Bergere" i rewja.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL O dbito w d ru k arn i Sp. N akładow a-W ydaw niczej „Robotnik", W arszawa, Warecka 7.


